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Za zmiarg adresu 30 kop. 
OUŁOSZENIA: Za wiersz peutowy luh jego miejsce 
przed tekstam 40 kop. pierwszy I 20 kor. każdy na- 
ALBPRY Tuż, Za tekstiem 20 kop. pierwszy « 10 kap. na- 
stępny Tuz, gywiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane" wiersz petitowy lub jego miej.ce u rb 


wiecsorem. 
Ogloszenia prayjmuje się do godalny © wieeRór. 


po długich i ciężkich cierpieniach 

„mał w Tomsku do. 14 (24) maja 
1910 T., przeżywszy lat 42. 

O bolesnej tej siracc zawiada- 

miają krewnych, przyj:ciół i zna- 

jouych, Stroskani: bracia, 31 Stry, 

az wagier, Slostrzeńcy i siostrzenica. 


Wyrielai. 


D:ix 1, 2, 3 czerwca r. b. odbędz e się 


wypada przez litacy 


Mebli stylowych i zwykłych, 
luster, domowych sprzętów, 
powozów, sani ele. 


Dojizd do Spiczyniec zo st. kolei 
P. Z. Br wki odległość 4 wiorsty. 


ka. Wszystk'e 


Ucieszny trialog. 
j dn. 16 maja. 


Czy p. Klimenko nie pośpieszył się? 

Tea skromny poseł s:edział dotąd przez 

3 lata spokojnie na ławsch październ:kow- 
ców ipo raz pierwszy wszedł na trybunę do- 
piero przed paru dniami, gdy szło o głoso- 
wanie nad przejściem do drugiego czytania 
projektu ziemstw ruskich. Warto przytoczyć 
dosłownie słowa, które padły wówczs. 
W odezwie związku 30 październi- 
ka—mówił p. Klimenko—podpisanej, zaczy- 
nając cd br. Heydena i A. J. Guczkowa, a 
koń"”ząc na M. W. Rodziance, w art. 1 0 
zachowaniu jedności i nierozdzielnoś i pań- 
stwa rosyjskiego napisano: „przy szerokim 
rozwoju samorządu miejscowego na całym 
obszarze Monarchii. przy trwala ustanowio- 
nych +wobodach, przy udziale równym dla 
wszystkich obywateli rosyjskich bez różniey 
narodowości i religii, w wytworzeniu władzy 
państwowej!* Przedstawiony tu nam pro- 
jekt opfera się na innych zasadach, na pd- 
stawie narodowej i dlatego, ponieważ jest 
on sprzeczny z zasadami stronnictwa, do 
którego należę, będę głosował przeciw przej- 
ściu do drugiego tzytania. Zarazem wzy- 
wan: do takiego kroku także moich kolegów 
z centrum. Uwagn całego kraju zwrócona 
jest na centrum Dumy Państw., albowiem 
głosy centrom posiadają znaczenie decydu- 
jące. Jednocześnie kraj z goryczą spostrze 
ga, że centrum nie trzyma się, m:e kieruje 
się silmemi zasadami. Trzy lata istnieje 
trzecia Dama i oto już 8 lata my, ortodo- 
ksalni październikowcy, musimy cierpleć, 
n ddawać się i rezygnować ze swych zasad. 
Uważam, że tego już było dość i dlatego w 
przyszłości będę wię kieruwał jedynie wła- 
snem sumieniem. 

Słowa te zrobiły ogromne wrażenie ze 
względu na ich nieoczekiwaną szczerość. 
P. Klimence o,ozycya urządziła owacyę. Co 
się tyczy październikowców, to ci, przyszedł- 
Szy p: pierwszem oszołomieniu do jakiej ta- 
kwj równowagi, jęli się bronić. Jedni mô- 
wili, że p. Klimenko zawcześnie oskarża, a 
inni, że.. nie zna programu październiko- 


wego. 

Ic, i tamci, w rzeczy samej, niają 
słuszność. 

P. Klim nko nie zna programu swych 
przyjaciół politycznych. 

Jaż w replikach kuluarowych wyjaśni- 
Ji członkowie centrum, że program ich z r. 
1905 zawiera wprawdzie te wszystkie ub e- 
tnice, o których wspomniał p. Kl, ale—z 
zastrzeżeniami. Wozorej zuś zadeklarował 
nam to jaknajjaśniej i najuroczyściej, bo z 
trybuny dumskiej, nieporównany liberał ù a 
russe, p. prof. Kapustin. Mówił on: 
uleżę do ludzi, szczsrze pragną- 
cych w,rowadzenia instytucji ziemsk ch w 
całej Rosyi. Od dziesiątków lat jest naszem 
płomiennem życzeniem, aby dać instytucye 
ziemskie i Królestwu Polskiemu, i Syberyi 
i Kaukazowi. Z tego pun.tu widzenia są- 
dzę, że dany projekt należy powitać, ch - 
ciaż w nim odstąpiovo od niektórych zasa- 
dniczych podstaw nietylko prawa z r. 1864 
ale i prawa z r. 1890. Sądzę, że z tych za- 
sadniczych podstaw można zrezygnować 
Projekt niewątpliwie przesiąknięty jest pe- 
wnem: sztucznemi zamierzeniemi w telu o- 
graniczenia wpływów polskich. Ale w tym 
kierunku trzeba 'Ść Świadomie. Ktoś może 
zapytać: jak w zystko to pogodzić z tymi 
zasadniczymi poglądami, na których «piera 
się program związku 17 października? Kh- 
menko już tu mówił październikowcom, że 
oni odstepują od swego programu. Ale gdy- 
by on odczytał był odezwę z r. 1905 do koń- 
ca, to przekonałby się, że związek 17 pa- 
Ździeruika zgoła nie wyrzeka się swych 
pierwiastkowych dążeń, uby zagwarantować 
rprawiedliwe korzystanie ze wszystkich 
praw obywatelskich wszystkim narodowo- 
ściom, „w granicach interesów państwo- 
wych i obrony tych narodowości, które t- 
go potrzebują“. W danym wypadzu i pań 
stwowość rosyjska i interesy narodowrści 
rosyj kiej wymagają obrony. Nie widzę tu 
Żadnych czynników nienawiści plemienuej. 
Trzeba przyjąć artykuł projektu rządowego, 
w którym zabezpiecza się większość przed- 
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Fosfatyna Falier'a | Dziennika Kijowskiego“ 


est znakomitym środkiem wzmacniają” 
cym W czasie odłączenia od piersi 
zapobiega niobezpieczeństwom tego o- 
kr su krytycznego! 
szybkiemu rozwoj wi cgńlnemu dziec- 


przyjmuje 
Poźniej Sprzyja 


19 własności zawódzie- 


cza ona swojemu składowi, który czyni 
ią pokarmem przyjemnym, lek- 
kim i jednocześnie wybitnie 
wzmacniającym  Wystr/egać się 
bezwari Ściowych naśladow nictw. 
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stawicielstwu rosyjskiemu i wyłącza się 
wpływ przewazny kultury polskiej i idei 
polskich, 

Tak mówił p. Kapustin i to się nazywa 
prawdziwem wyjaśnieniem sytuacji. 

Bo dotychczas mniemaliśmy, że pa- 
ździernikowcy, tak postępując, jak postępu- 
ją, czyn li to jedynie z musu. Kwitowali z 
programu, rezygnowali z zasad, ale à contre 
coeur. Wymagał tego bądź szerszy interes 
patryotyczby, bądź względy momentu, sło- 
wem oportunizm. Ale kiedyś, odzyskawszy 
swobodę ruchu, pozyskawszy wiarę w trwa- 
łość nowego ustroju, skopiwszy wokoło sie- 
bie umiarkowane Żywioły twórcze, potrafią 
oni przywrócić blask zasadom, nadać pra- 
ktyczną wartość programowi, dowieść przy- 
wiązania do sztandaru. 

Tymczasem więc ludzie—nie mając nic 
lepszego do roboty — czekali. Ale na- 
prawdę tylko jedno wydawało się prawdo- 
podobnem: przywiązanie październikowców 
du idei samorządnej. 

Proszę sobie przypomnieć, że dawna 
praca w suiaorządzie i położone w alej za 
slogi miały być > UA tytułem paździer 
nikowców do tej roli, do jakiej wynłosło ich 
przeznaczenie, sekundowane przez p. Kryża- 
nowskiego. Ludzi tych wyuiesionych falą 
8 czerwca nie widać było dawniej na ża- 
dnem polu pracy patryotycznej. P. Gucz- 
kow przebiegał Tranwal, p. Anrep pilnował 
studentów, a p. Saatini organizował wy- 
ścigi konne. Wysiłki położone w tych dzie- 
dzipach, może znaczne, nie odpowiadały je- 
dnak chwilom historycznym, które przecho- 
dziła Rosya w ostatniem 10—15 lecłu, a któ 
re wysunęły na widownię publiczną Murom- 
cewów, lietrunkiewiczów í Stachowiczów. 
Nie było więc w tych panach ani żarliwości, 
a.i przeczuć. Kiedy jednak okoliczności 
zewnętrzne pozwoliły związkowi 17 paździer- 
nika wyrosnąć na organizacyę powołaną 
istotnie do poważnych zadaó, to wtedy roz- 
poczęto malować mu galeryę antenatów i 
przygotowywać dokumenty beraldyczne, Paź- 
dziernikowcy, «b y w dziedzinie nauki, wy- 
chowania, publicystyki, organizowania opinii 
publicznej, mieli być za to i zasłużeni i bie- 
gli w pracy samorządnej. A już co naj 
mniej do niej przywiązani. f 

Autentyczność heraldyki, jak wiemy, 
była nieco wątpliwa, sle chęé popisywania 
się nie rozczulała. Możnaby nawet wskazać 
scoptycznych kadetów, którzy przed 8 laty 
wierzyli, że październikowcy nadadzą swej 
działalności prawodawczej piętno samorzą- 
dne, zieruskie, jak sią tu mawia. [Istotnie 
też pierwsze początki zapowiadały się nieźle. 
Jak władomo, połowa państwa rosyjskiego 
nie zna instytucyi samorządu, ta zaś, która je 


zna, posiada ja w formie bardzo niedoskona- 
w tym kierunku jest 


lej. Pracy więe 


bardzo dużo. Duma przy pomocy paździer- 


nikowców uchwaliła niejeden dezyderat, co 


do samorządu, wyraziła życzenie, aby on 
był tu i owdzie zaprowadzony, słowem— 


gdy szło o słowa, o frazesy — była hojna. 
Specyalnie, gdy szło o polaków w Królestwie, 
ceatrum obiecywało dać im to, co samo po- 
siada; dopeminało się, jes cze przed 2 laty, 


o sum rząd dla Litwy i Rusi. 
W miarę postępu polityki p. 


kolwiek obietnic, w nadawaniu czegoś. 
politykować, podejmować pracy państwowej 
będnych, jego swobody ruchu. 

p. Kapustin. 


Według niego, 


inte 
Wszystko dobre, 


niami. Mianowicie z u«zględnieniem 
resów pań -twowych. 
się dobrze kończy. 
Te rozmowy październikowców ciągnę 
ły się do nieskończoności. 
nie przestawaiy być, 
zapewnienia faktyczne, szafowane. 
już znużyło wszystkich, a nie łudzito 
ko, jednak zabawę w ślepą babkę 
nuowano, 


Guczko- 
wowców uwydatniła się corax bardziej ich 
kompletna bezsilność w dotrzymaniu jakich- 
ale 
możaa było jeszcze mieć złudzenie co d» in- 
tencyi. Bo starzy ziemcy mogą nie umieć 


działać w pa:lamencie, ale nie mogą nie od- 
czuw»ć potrzeb samorządu, jego ram nieg 


Na to złudzenie, czy na to nieporozu- 
mie"ie, daje nam t-raz ostateczną odpowiedź 
} w programie 

aździernikowców jest mowa o samorządzie, 
ale o jakim? W tem sęk, że z  zastrzeże- 


cu 


Te obietnice ich 
mimo najoczvwistsze 
Cnoć to 

nik - 
; oaty- 
Konia z rzędem temu, ktoby jesz- 
cze wczoraj napewno powiedział, jakiego jest 
zdania co do ziemstw np. p. Guczkow. Ten mąż 


stanu nauczył się zo sztuki dyplomacyi naj- 
pierw jednego: zagadkowości. A cìury obo- 
zowe naśladowały go, najczęściej nolens vo- 
lens. 

P. Kapustin kończy tę komedyę. Po 
wiada wprost: na ziemstwo rządowe zuadza- 
my się wcale nie dlatego, że musimy, że 
aważamy je za najmniejsze zł ;—ależ to jesl 
właśnie nasz program serdeczny, nasze za- 
sądy, nasz ideał! „Płomiennie* chcemy sa- 
morżądu i dla Polski i dla innych krajów, 
ale z ochroną interesów rosyjskich, narodo- 
wych i państwowych. 

Ten dyalog Klimenko — Kapustin nie 
byłby zupełny, gdybym nie dodał doń wy- 
nurzeń trzeciego październikowca, p. Glebo- 
wa. Ten bowiem także się zasłużył dla spra- 
wy wyjaśnienia sytuacyi. Mówiąc o art. 3 
projektu, p. Glebow oświadczył. 

— Zwolennicy poprawki (t. j. powię- 
kszenia ilości radnych polskich) takze pra- 
gną bronić interesów rosyjskich w ziem- 
stwach, jak popleczmicy projektu rządowego. 
Różnica jest tylko jedna; zwolennicy popraw- 
ki godzą się na ochronę interesów rosyj- 
skich, ale nie godzą się na wprowadzenie 
do ziemstw zasad wzmocnionej ochrony. 

Tę „wzmocnioną ochronę“ zapisuję wy- 
raźnie na rachunek październikowca, p. Gle- 
bowa, prezesa komisygi samorządnej. Tego 
nie powiedział ani p. Montwiłł, ani p. Szin 
garew, ani p. Jefremow. To wyszło z ust 
członka tego samego centrum, które jutro 
będzie w ogromnej większości głosowało za 
„wzmoen oną ochroną“. 

Powyższy trzygłosnie wymaga żadnych 
obszerniejszych komentarzy. Nie mięszajmy 
się już do tej rozmowy, bo oni się sami wy- 
gadują. Oai się sami zarzynają. P. Klimen- 
ko protestuje przeciw obrażaniu zasad przez 
swych własnych kolegów, p. Glebow zaś 
przeciw praktyce policyjnej. A p. Kapustin 
głośno i otwarcie mówi, że tam nie było 
nigdy zasad, upodobania zaś polityczne rzą 
du są ich upodobaniami. 

Pocieszne widowisko! Scev'nus. 


a |_|. WISE 
Stołypin - przyjaciel polaków, 


W «Russk Zoamia» ukazał się długi artykuł 
o obecnym prezosie ministrów p. Stołypinie. Są to 
wspomnienia z tych czasów, gdy p. Stułypin był ko- 
wieńskim marszałkiem s-lacht7. 

«Jeden z marszałków szlachiy — pisze <Rasskoje 
Zoamia»—bardeo wymowbie opowiada, jak na wisczor- 
kach urządzanych z polecenia rządu w celu zbliżenia 
towarzystwa polskiega z rosyjskiem, P. A. Stołypin, 
jmponując swą poważną figurą Wśród zaproszonych ro- 
syan, kategorycznie i stale prosił ich: «Parlez fran 
cais pour nc pas offenser les Polonais par la lan 
gue russc». I teo takt przyniósł mn teraz stokrotną 
zapłatę, ponieważ społeczeństwo polskie jest bardzo 
przywiązane do ujmującoj osoby P. A. Stołypioa>. 

«Warszawsko:e Słowo» pisze o tym artykul : 

«Jeżeli organ czarnosecinny nie kłamie (a to 
zdarza mn sią 6 razy na tydzień), to przyznać trzeba, 
że konstytncya rosyjska fenomenalnie zmienia ludzi, 
szczerze przejętych jej duchem. Po projekcie ziemstw 
zachodnio-rcsyjskich 1 w szczególności po mowie pro- 
gramowej P. A. Stołypina w sprawie polskiej, tylko 
gazecie «Ruskoje Znamia» przyjść może do głowy po- 
dejrzewać premiera o sympatye polskie i dogadzanie 
polakom». 


W numerze 123 „Gazety Warszaw- 
skiej* poruszył p. Ikwa kwestyę, w której 
po kilkakroć na łamach „Dziennika Kijow- 
skiego“ głos zabierałem, opisując niesłycha- 
ne wandalizmy, które w grobach pod ruiną 
kościoła ongi Ojców Karmelitów Bosych w 
Wiśniowcu na Wołyniu popełniono, a dzięki 
którym spoczywający tam niebosz zycy z0- 
stali e wszystkiego w co byli odziani 
obdzierani i pozbawieni nawet trumien, w 
których  leżeli. 


wić mu dwa zarzuty. 


Zakład wodoleczniczy 
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w Zakopanem (w Tatrach). 
twaliy cały rok. 
rządzenia locznicze. 
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Owczarnia Porycka 
(dawniej KONINCHSKA czy-tej rrwi 
Kamm niiet Hr. Stanisława Czackiego 
rozpoczyna sprzedaz haanów 1 czerw- 
Adres poczt. i telegraficz.: Poryck 
gub. wołyńsza, st. kolej. Wlodzimierz- 
Wołyński, skąd końmi do PForycha 20 


L maja do i pezilziernika w Bad Nau- 
heim, IR: inbardstrasse 1- -3, ) 


6 Ww. Zytom. 10. 4-.1 
Dr Czerniak; 5 ”5 ko. 1-5 
Syf, wen., moczopłe. (spec. kur. strict. 
niem. płe. Wszyst. spec. spos. kur. Ôd- 


W sprawie grobów w Wiśniowcu.| 


| 


Choć szanowny korespon- 
dent ma ze mną cel wspólny, chce howiem 
obudzić uśpioną ofiaraość publiczną, O co 
ja po kilkakroć, niestety nadaremnie, się ku- 
„łem, mimo to jednak pozwolę sobie posta- 
Raz bowiem jest 
zbyt surowym dla naszego społeczeństwa, 
obwini»jąc je, mem zdaniem niesłosznie, w 
dalszym zaś ciągu swej korespondencji to 
samo społeczeństwo niezisłużenie przecenia. 
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Nieslaszr ie pisze pan Ikwa: „Powsze- 
chna nasza wada—nieposzanowanie i lekce- 
ważenie pamiątek p zeszłości tu u nas na 
kresach dos cga rozmiarów iście monstrual: 
aych.* Ani neposzunowania bowiem ani 
lekceważeniu naszych pamiątek, a tembsr 
dziej naszych vmarłych przez nas w danym 
wypadku nie było, nie należy bowiem zapo- 
minzć, iż opisywene mury nie znzjdują się 
od blizko lat ośmdziesięciu w naszem posia- 
daniu i że dostęp do ich podziemi był przez 
ten czas nam uniemożebn'onym. Pewien zaś 
jestem, iż znajdowały się one w lepszym 
stanie, będąc vangi w naszem ręku. Do upad- 
ku zaś ich i ruiny przyczyniły się li tylko 
jedynie „niezaleźne od nas okoliczności", o 
których p. Ixwa wspomi .a, niesłusznie twier- 
dząc, iż onb z naszą lekkosgyślnością współ- 
działały. 

Przecenia zaś nasze społeczeństwo pan 
Ikwa twierdząc, że w chwili gdy ozytelaik 
będzie czytał to, co on napisał, opisane przez 
niego i przezemnie szczątki już prawdopo- 
dobnie w nowej mogile spoczywać będą. 
Do tego jeszcze bardzo dalako, & może na- 
wet nigdy nie dojdzie; choć bowiem czcigo- 
dny proboszcz Wiśniowiecki ks. Moczulski 
otrzymał od władz pozwolenie na przeniesie- 
nie owych zwłok na jeden z wiśniowieckich 
katolickich cmentarzy, brak funduszów stoi 
jednak temu na zawadzie. Złożonych jest 
kilkanaście czy też miże dziś kilkadziesiąt 
rubli, potrzeba zaś kilkaset, na zakupienie 
choćby najskromniejszych tramien w któ- 
rychby się kilkadziesiąt zwłok pomieściło, 
ua wymurowanie dużego wspólnego grobu, 
oraz na postawienie, jeśli fundusze na t» 
zeswolą skromnego pomnika z tablicą gło- 
szącą o tem, kto mianowicie w owej współ 
nej mogile spoczywa. Z przen'esieniem zwłok 
owych, mając na to pozwolenie, spieszyć się 
bardzo należy. Opisywane przezemnie nie. 
głtyś mury poklasztorae są już rozebrane, 
dawny zaś kościół ma być na zupełnie in- 
ny cel przerobiony p zyciem znajdujące 
się pod nim zwłoki usvniętemi zostaną, a co 
się wtedy stanie ze szczątkami ostatnich 
potomków rodu książąt Wiśnowieckich i 
hrabiów Mniszchów, między któremi znaj- 
dują sią ciała przedstawicielek rodów ks. 
R:dziwiłłów, br. Potockich i br. Zamoyskich, 
oraz kilkudziesięciu karmelitów, jeśli ich 
stamtąd nie zabierzemy, przewidzieć trudno. 
My ześ, nie skorzystawszy z udzielonego 
nam pozwolenia, wydamy sobie godne po- 
dziwu testimonium paupertatis, a c» po- 


wiedzą o nas ti którzy nam owo pozwole- 
Choć po 
kilcakroć w tej sprawie się odzywałem, 
skutek był prawie żaden. Nie tracę nadziei, 
iż znajdą się ludzie uczynni, którzy swego 


nie udzielili, przewiazteć łatwo. 


współndziału nie odmówią i że trzy nasze 
prastare, 
w tej sprawie 

Kazimierz Dunin Karwicki. 
Stablo na Wołynia. 


Niezależny „stan polski” w Brazylii. 


Pod tym tytułem podały polskie pisma w Eurc- 
pie wiadomość o ntworzeniu się niszalożnego stanu 
wskutek wewouętrzoych zs- 


polskiego w Brazylii 
mieszek. 


Oto co pisze «<Po'ak w Brazylii» z 6 maja, który 


dziś dopiero do Lwowa przyszedł: 


«Stan Polski w Brazylii? Pod powyższym tyto- 
ł+m obiega prasę polską w Królestwie i Galicyi wia- 
doiość, która widoczpie znazduje wiarę nawet u naj- 
poaażniojszy h przedstawicieli naszej prasy. Ciekawi 
bylibyśmy wiedzieć. kto i w jakim celu puścił podobną 
kaczkę i skąd pisma europejskie zacz*rpnęły tą wiado-|6 


mość 


Panowie z prasy polskiej ani przypuszczają. jak 
niedźwiedzią przysługę oddają społeczeństwu 


dałeco 
polskiemu w Brazylii. 


Dziw:ć się tylko należy, ża mając pod ręką pol- 
skie pisma hrazyli,ski8, które musiałyby zanotować fakt 
tak ważuy, frasa nasza posiugiwała się jakiemiś pudej- 


rzancini Źrtdłami. 


Dla wiadomości tej dodajemy: że próba ogłosze- 
nia niezależności spornego terytoryum między Paraną 
i S-ta Cathariną sęełzła. na razie przynajmniej, na ni- 
czem; że terytorynm to posiada około 80 tysięcy kilo- 
metrów kwadratowych przestrzeni i w tem 100 tysięcy 
mniej więcej mieszkańców, w czem polaków z rusinami 
może być najwyżej 11 čo 12 tysięcy; Żo nio mamy tu 


1-a £ecznica dentystyczna 
35 Kreszcaatyk 35. 
przy locznicy chirurg. 


a 
K wierzchowe i zaprzę: 
Onie Tee. 


rasy siwoj ukr» 
; ińskiej 
daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol, poczt., telegr. Oratowo, gub 


dorgrek z 
ika 
rubli, 4 prosiewa Nr 26 drugi od ro- 


prawnik, Z lahska 300 m. 9. W. S 


Do dzisiejszego N-ru dołącza- 
my dla prenumeratorów za 
miejscowych broszurę rekla 
„Warszawskiej 


możne ordynackie zainteresowane 
rody szczodrą ręxą się do 
owego pietycznego dzieła przyczynić zechcą. 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prznumerrałę i ogłoszenia przyłmuże 
Ańdmnnisirzcya. 


W krzenieńci 


prenumeratę i ogło- 
szenia do 


„Dziennika Kijowskiego" 


przyjmuje 


15268 


sprze- 


I659 


Nasiona orzginal. 


Banatki i Cisawki 


dostarcza. Biuro Pośrednictwa 
przy Kij. T-win Rol. Kreszczatyk 25 


D. BOKŃWJSKI 


dom własny. 


18242 


4 pokoi 
lwa za bd 


SCE SENE SOA O GJELUGIGNAPEBICYCJ. 18225 
Dr. med, M. WOLFHEIM ; E Fa Notatki informeoyjne. 
z Warszawy ordvynuie jak zwykla cd Poszukuj c biurowej zai Biore kij. rz-kał Tow debrenzyn 


neśoi, M.-Zytomiersta Nr. 4, otwarcie 
kazdodziena:e od 10 do 3 nprógt świąt 
i niedziel. 

Tamzo w wodzinach brorowych mo- 
tna zasięgnąć wszelkich objaśninń, doty- 
czących wydziału latnsk. 

Wydział Letnisk przy kij. rz kat. Tow 
dobroczynneści M. Zytomierska Nr 5. 
Zapis dzieci na Lomiska kszdedzienaio 
od 5 do G oprócz świąt i mcdziel. 


18215 


żadnego «właściciela kilka garharni w Porto Uniao 
p. Stamtorskicgo, którrgo jacyś usłużui przyjaciele w 
Polsce mienowali prezydentem; zo z indyanumi mioj- 
scowymi żadnych porczumich być nie może, bo hoto- 
kadzi tsk samo są wiudzy niemcom jąk i brazyliaconi; 
ło rzekomy <telegram.» jakiegos ckacyka> jest grubą 
blaga; że spółka Belecki-Wyszyński miała kolonizować 
Kolumbię czy Wenezuelę jak w swych broszurach ogła- 
szało, bynajmnioj zaś nie dzisiejsze sporne terytorynm, 
które zresztą, pomijsjąc teren leżący pomiędzy Limho 
i Caooiulias 1 ziemie leżące w okelcy Rio de Peiche, 
posiada prawnych właścicieli i uregulowane tytuły wla- 
snośni w wyzszym znacznio Etopniu niż rosztx Farao;, 
bo ziemie tu przawxznio są stepowe, co ułatwisio cks- 
plcatacyg i pomiary, ściągało hedowców i osadników; 
że policya parańska stczelała do własnych zbyt gora o 
oburzajązych się ns ureczynososć i niedbalstwo swoth 
przedstawicieli w Rio, obywateli; wreszcie, że wiado- 
mści podobne, wyssane z palca, lub niesprawdzoro 
orlożycie, mogą być na rękę li tylko olemcow, nam w 
każdym razio szkodą tylko przynosza, stawiając w fal- 
szywem świetle, impntnjąc czyny, iusynuując apetyty, 
tiórg vas tylko kompromitują w oczach i tak juz za- 
zdrośuie na rozwój zywiołu naszcgo patrzących tu- 
bylców. , 
| GOES T 


Budżet ziemstwa wołyńskiego. 


(Mowa br. Olizara w Radzie Państwa). 


Pozwolą ich ekscelencye i szanowni 
panowie powiedzieć kilka słów o budżecie 
gubernii wołyńskiej, której mam zaszczyt 
być przedstawicielem. 

Irzedewszystkiem rzuca się w oczy 
znaczne zwiększenie pudutków w tej guber- 
nii. Komitet guberniałny proponuje podwyż- 
szenie podatków o 19 proc. w porównaniu 4 
zeszłoroczoymi. Ministerstwo Spr. wewB. 
dokonało pewnej redukcyi, pomimo to pod- 
wyższa wynosi 15'/; proc. Jestem stanowczym 
przeciwnikiem tak znacznej podwyżki i sam 
oponowałbym przeciwko niej, gdyby nie 
ta okoliczność, iż, wniknąwszy w istotę rze- 
czy, przekonatem się, że komitet inaczej po: 
stąpić nie mógł. 

Panowie, cała rzecz polega na tem, że 
proliminarz wydatków nie zmienił się pra- 
wie, a natomiast zmniejszył się preliminarz 
dochodów. Uszczuplenie to nastąpiło wsku- 
tek włączenia do budżetu zeszłorocznego 
przeszło 300 tysięcy rubli pozostałych 
z lat ubiegłych, przy ogólnej cyfrze 2,500,000 
rabl. Nie mam zamiaru wdawać się w 
wywody, czy włączenie rzeczonych sum by- 
lo prawidłowe lub nie, lecz w każdym razie 
preliminarz był prawnie zatwierdzony. Obec- 
nie pozostałości niema i komitet znalazł się 
w takiej sytuacyj, że albo musiał okro.ć 
wydatki o 300 tys. rubli i oczywiście w tym 
wypadku zwinąć niektóre nadzwyczaj po- 
żyteczne instytucye i zahamować cały bieg 
soraw ziemskicb, lub też wynal:źć Źródło 
nowych dochodów, a takiem źródłem mogło 
być podwyższenie podatsów. Komitet gu- 
bernialny wybrał drugi środek. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych, a za niem Duma 
Państwowa dokonały pewnych jeszcze re- 
dukcyi tam, gdzie uważały to za możliwe, 
a więo zredukowały pozycyę wydatków niv- 
obowiązujących, ora4 luudusz3 rożerwowy 
i szkolny. Resztę pozycyi zatwierdzono 1 
mojem zdaniem uczyniono racyonalaie. 

Pozwólcie, panowie, awrócić waszą uwa- 
gę jeszcze nu dwie właściwości tegu preli- 
minarza. Pierwsza doty.zy działa agrono- 
micznego, gdzie wydatki zostały zwiększone. 
Prey zarządzie  gubernialpym  funtcyo- 
nuje oddział agronomiczby, który posta- 
wił sobie za zadanie popieranie według 
możności rolnictwa, a w s«czególności 
ospodarki włościańskiej, I należy oddać 
sprawiedliwość, że o tyle, o ile tu jest 
możliwe dia organów ziemswich w gu- 
berniach bez ziemstw, wydział fankcyonuje 
prawidłowo i założył różae pożyteczne 
instytucye jako to: kasy drobnego kre- 
dytu, urządził pola pokazowe, dbał o roz- 
powszechmenie nasion; wreszcie wprowa- 
dził inowacyę—agrononmów okręgowych. Gu- 
bernia wułyńska bardzo roziegłąa posiada 
różne gatuaki gleby. Obecnie w gospudar- 
ce włościańskiej następuje tam przewrót 
spowodowany po części stosowanieni przez 
włościan nowych spusobów gospodarstwa, 
przyjętych od sąsiadów, a po części wskutek 
przejścia do gospodarki futorowej. W ta- 


kich waiunkach należy pospieszyć włościa- 
nom z pomocą agronomiczną, którą trzeba 
także uzależnić od właściwości gleby. Komi- 
tę konieczność 
1 podzielił gubernię na sześć okręgów, bio- 
rąc pod uwagę nio powiaty lecz różnorod- 
W każdym okręgu utworzył 
udzielił im 
polecił swoim członkom, 
mieszkającym w tych okręgach, rozeiągnąć 
dozór nad działalnością tych agronomów. 
wynoszącej 
wydatki dają się 
dobrze we znaki, sądzę jednak, że wydatek 
i przyniesie pożytsk. 

Druga rzecz, na którą chciałem panom 
gwróc.ć uwagę, to stan wydatków przezna- 


tet gubernialny zrozumiał 


ność gleby. 
posadę agronoma okręgowego, 
swej poriocy i 


Aczkolwiek i bez tej nadwyżki, 
przeszło 24 tysiące rubli, 


ten jest produkcyjny 


czonych na oświatę ludową. 


Zauważyć się daje objaw szczególny, 
po pierwsze, budżet oświaty ludowej dla gu- 
bernii wołyńskiej jest mniejszy niż dla gu- 
jednakowych prawie tak 
jak i liczby lud- 

wynosi on 
634;000 rb., 


bernii sąsiednich, 
pod względem rozległości 
ności. Dla gubernii podolskiej 
według zeszłorocznych danych, 
dla kijowskiej 748,000 rb., 


dla wołyńskiej 
zaledwie 211 tys, rubli. 


I oto tea właśaie preliminarz został 


dwukrotnie zredukowany po raz pierwszy w 
komitecie gubernialnym o 18 tys. rb, dru- 
gi raz w ministerstwie spraw wewn. 
tys. rb. 

Wprawdzie obie te redukcye dotyczyły 


jedynie kredytów na nowe zabudowania 


szkolne. Wprawdzie komitet wyraził życze- 
nie wystarania się w ministerstwie spr. 
wewn. o pozwolenie na zaciągnięcie 200 tys. 
rubli pożyczki na ten sam cel. Ale po 
pierwsze, starania te nie zostały dozwolone, 
i nie wiadomo czy przyniosłyby pożytek, 
i w każdym razie w obecnej chwili uczy 
niono jeden krok w tył, a nie naprzód. 

Wreszcie jeszcze jedna właściwość, to 
podział zapomóg między dwoma istniejący- 
mi typami szkół: między szkołami cerkiew- 
no-parafialnemi, a ministeryalnemi. 

Tutaj zachodzi znown różnica z guber- 
niami sąsiedniemi, z wyjątkiem gubernii po 
dolskiej, która znajduje się prawie w tem 
samem położeniu co gubernia wołyńska, z tą 
tylko różnicą, że przeznacza większą kwotę 
tsk dla jednego jak i drugiego typu szkół. 
Jeśli weźmiemy sąsiednią gubernię kijow- 
ską, to tam preliminarz ogólny wyaosi 748 
tys. rubli, a przypada 120 tys. rubli na szko- 
ły cerkiewno-parafialne, W gubernii miń- 
skiej na ogólsą sumę preliminarza 227 tys. 
rubli, szkoły cerkiewno-parafialne otrzymu- 
ją 58 tys. rubli. W gubernii zaś wołyńskiej 
Sprawa przedstawia się inaczej: s:kęły cer- 
kiewno-parafialne zabierają 135 tys. rubli, 
ministeryalne 20,500 rb. 

= Wszystko to wyłożone zostało w dzen- 
n ku posiedzeń komitetu gubernialnego, w 
szczególności zaś w memoryale wyjaśniają- 
cym sprawę szkolcą. Z nich okazuje się, 
że komitet gubernialny uważa położenie 
tych i tamtych szkół za niezadawałające, 
oświadczając przytem, 


runkach trudno liczyć na polepszenie. Ko- 


mitet spodziewa się tylko, że niebawem po 
zaprowadzeniu powszechnego nauczania na- 
stąpi również gruntowna revrganizacya szkol- 
nictwa. Do tego czasu jednak pożądanem 
jest utrzymanie status quo i zarazem, gdzie 
można, należy zaprowadzać pewne oszczęd- 
ności. Takiż memoryał Nr 209 wyjaśnia 
przyczynę podziału zapomóg między dwoma 


typami szkół. 


Okazuje się, że chociaż komitet guber- 
nialny nie uważa szkół cerkiewno-parafial- 
chociaż wprost 
oświadcza, że pożądanem byłoby zmniejszyć 
liczbę szkół nie redukując kredytu i w ten 
sposób bylyby one w zupełoości na swo- 
jem utrzymaniu coby pozwoliło na ściślejszą 
kontrolę nad niemi, pomimo tego jednakże 
pomiędzy eparchialnym wydziałem szkolnym 
a komitetem gubernialnym panują dobre 
I Wydział rozumie, że skoro bierze 
pieniądze, to podlegać musi pewnej kontroli 
Wręcz odmienne 
wywiązały się między komitetem 


nych za zadawalniające, 


stosunki: 


1 nie sprzeciwia się jej. 
stosunki 
a przedstawicielami ministerstwa oświaty. 


W sprawozdaniu powiedziano jasno, że 
panują różne tarcia i nieporozumienia. Od- 
dział szkolny proponuje komitetowi guber- 
nialnemu wejść w porozumienie z przedsta- 


wicielami ministerstwa i ustalić przepisy 


dotyczące ich zobopólnych stosunków. Prze- 
pisy te redukują się do sześciu punktów, 
w przybliżeniu takiej treści: przedstawicielom 
ziemstw przysługuje prawo zwiedzania szkół, 
asystowania przy egzaminach, zaznajamiania 


się z potrzebami materyalnemi oraz zasięga- 
nia wiadomości u inspekcyi szkolnej o sta- 
nie zakładów naukowych. 

Przedstawiciele ziemstw nie zamierzają 
ze swej strony czynić żadnych uwag, ani 
też wydawać rozporządzeń, lecz pragvą tyl- 
ko zasięgnięte wiadomości natury gospodar- 
czej udzielać zarządom powiatowym a wiado- 
mości o postępach w naukach zarządom gu- 
bernialnym. 

Zdaje się, że dla tych, którzy dają pie- 
niądze, dezyderaty są bardzo skromne i nie 
przekraczają granic zaukreślonych między 
ziemstwami i wydziałem oświaty; gdyż 
ziewstwu udzielono prawa uczestniczenia w 
zawiadywaniu działem gospodarczym i in- 
formowania się o stanie zakładów nauko- 
wych (Najwyżej zatwierdzona opinia Rady 
Państwa z dnia 2 kwietnia 1902 r.). Tym- 
czasem w rseczy wistości przedstawiciele mi- 
nisterstwa oświaty nie liczą się z tem wca- 
le. Po pierwsze, że istnieją pewne tarcia 
i nieporozumieniu, to wido:zne jest ze spra- 
wozdania; powtóre, skoro już mowa o usta- 
leniu pewnych przepisów, to znaczy, że prze- 
pisy te są niezbędne. Wreszcie, w spra- 
wozdaniu wręcz powiedziano, że utrzymuje 
się tylko korespondencyę formalną, a nie 
istnieje żadnej bezpośredniej łączności. 

I oto, panowie, mamy przed oczyma 
dziwny obraz. W danej chwili, gdy dla nas 
tu wszystkich obecnych i wogóle dla całej 
Rosyi wydaje się zupełnie jasnem, ża refor- 
ma oświaty ludowej jest jedną ważniejszą, 
a może najważniejszą reformą i, że bez 
udziału społeczeństwa, ani pieniędzy publicz- 
nych nic nieda się osiągnąć; przedstawiciele 
zaś ministerstwa na prowincyi, jak naprzy- 
kład w gubernii wołyńskiej, zapatrują się 
inaczej. Według vich, społeczeństwo mużna 
usunąć, a pieniądze publiczne są zbyteczne. 

Z tego wyniki są nadzwyczaj proste: 
w gubernii, leczącej 3,500,000 ludności na 
zapomogi szkół ministeryaloych wydaje się po 
20 ty:. rocziie. 
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że w obecnych wa- 


społeczeństwa, 
oficyalnych, ao sterogramów Dumy, do Toz- 


p z 


Na zakończenie uważam, Że jakkolwiek 
podwyższenie podatków jest rzeczą smutną, 
nie mniej jednak w danym wypadku nie- 
zbędną. Proponuję przeto przyjąć prelimi- 
narz w takiej formie, w jakiej przeszedł do 
nas z Dumy Państwowej. 


Z wileńskiego T-wa rolniczego. 


—)oo(— 

We środę odbyło się posiedzenie wi- 
leńskiego T-wa rolniczego, na które stawiło 
się 53 członków. Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącego, posła do Rady Pań- 
stwa H. Kerwin-Milewskiego, wice-prezes 
p. P. Kończa podawał następnie do wiado- 
mości członków szereg informacyi, pomię- 
dzy innemi o postanowieniu rady Twa o- 
brania za swe crgany urzędowe pism: 
„Wiestnik Sielskawo Choziajstwa* w Mo- 
skwie i „Gazeta Rolnicza“ w Warszawie i o 
wystawie w Kijowie w r. 1911. 

Następuje odczytywanie szeregu spra- 
wozdań. 

Nastąpiły wybory nowych c.łonków. 
Wybrani zostali: na członka honorowego 
ks, Marya Drucka-Lubecka, na członka pro- 
kuratora — p. Janina Umiaslowska-Milew- 
ska, na członków zwyczajnych — pp. A. 
Kon, Karol Karpowicz, Władysław Massal- 
ski, Bolesław Perkcwsyi, Adam Frąckiewicz, 
Henryk Brener, Zygmunt Bortkiewicz, O- 
ktawian Klass, Wilhelm Mahnowski, Kazi- 
mierz Wołodkowicz, Teodor Narbutt, Kazi- 
mierz Tyszyński, gen. Dm. Buturlin i E 
Butkiewicz — kandydatem do rady. Dora- 
dy — na miejsce ustępujących z kolei pp. 
Feliksa hr. Broel-Platera, M. Jałowieckiego, 
I. Pokrowskiega i 5. Krasowskiego wybrani 
ci sami. Də komisyi rewizyjnej wybrani 
pp. J. Mineyko, J. Janikowski, K. Kontrym, 
K. Salamonowicz i O. Rossochacki. 

Po odczytaniu przez instruktora mle- 
czarstwa, p. Frejberga, sprawozdania, z któ 
rego widać, że w gubernii wileńskiej istnie- 
je 20 zakładów mleczarskich z produkcyą 
masła na sumę 200,000 rb., p. S. Meyszto- 
wicz zdał sprawę z urządzonych w przeszłej 
jesieni kursów mleczarskich. 

Zebranie deleguje na zjazdy hodow- 
ców bydla: w Petersburgu — p. S. Meyszto- 
wicza, w Hamburgu — p. P. Kończę, po- 
czem posiedzenie zamknięto. 


ETER AE WZT EL 
KRONIKA PROWINCYDNALNA, 


—— u 
(Z pism i od korespondentów). 


— Z humańsko-lipowieckiego T-wa rolni- 
czego. Dn. 23 muja o godz. 4-ej odbędzie się 
(w 2-gim terminie) walne zgromadzenie hu- 
mańsko-lipowieckiego T-wa rolniczego. Po- 
rządek dzienny następujący: 1) odczytanie 
protokółu, 2) sprawozdanie z działalności 
T-wa za r. 1909, podobnież, jak sprawozda- 
nie dodatkowe ua czas od 1-go stycznia 
1910 r. do 1-go maja 1910 r.; 3) Sprawoz- 
dania kasowe T-wa i jego filii; 4) wybór 
nowego prezesa i wiceprezesa na miejsce 
ustępujących, stosownie do brzmienia usta- 
wy; 5) wybór 16 członków Rady i ich za- 
stępców na miejsce ustępujących, według 
brzmienia ustawy; 6) wybór członków ko- 
misyi rewizyjnej; 7) balotowanie nowych 
członzów; 8) kwestya przyznania oficyali- 
stom rolnym prawa płacenia członkowskiej 
składki rocznej w o połowę miejszym roz- 
miarze; 9) raferat p. Rudnickiego o wza- 
jemnej asekuracyi od ognia; 10) sprawy 
bieżące, 

Posiedzenie członków Rady T-wa odbę 
dzie się dn. 22 maja r. b. w lokalu T-wa 
w Humaniu o godz. 4-ej po południu. 

umc a 


a p B 
Malżeństwa mieszane. 
—)o0(— 

W uzupełnieniu dopeszy agancyjnej,j znajdujemy 
w pismach wileńskich następujący tekst okólnika w 
sprawie małżeństw mieszanych, wydanego przez gu- 
hernatora do uaczelników ziemskich, policmajstra wi- 
leńskiego, naczelników powiatów (isprawników) i asc- 
sorów policyi w gub. wileńskiej: 

«Z napływających do mnie od różnych osób 
skarg na napctykane ze strony duchowieństwa kato- 
lickiego przeszkody, przy zawieraniu małżeństw osób 
wyznania katelickiego z prawosławnymi, daje się do- 
strzedz, ża duchowieństwo katolickio w takich razach 
często ogłasza za nieważne malżeństwa, zawierane przez 
katolików, z osubami innego wyznania. Takie przypa- 
dki zdarzyły się niedawno w powiccie wileńskim i 
niewątpliwie zmierzały do przymuszenia prawosławnych, 
pragnących zawrzeć małżeństwo z katolirami, do 
przejścia na katolicyzm. Mając więc na widoku pra- 
widłowe pojmowanie przez ludność istotnego znaczenia 
istnicjących w tym przedmiccie ustaw cywilnych i na 
podstawie posiadanych przezemnie pod tym względem 
wskazówek4minisira spraw wewnętrzoych, polecam pp 
naczelnikom ziemskim i urzędnikom policyi w powio- 
rzonej mi gubernii, we wszystkich podobnych przy- 
padkach, wyjaśniać najkategoryczniej błędność wspo- 
muianego iłómaczenia ze strony duchowieństwd ka- 
tolickiego. Według istniejącego w Cesarstwie ro- 
syjskiem prawa (art. 61, 67 i 72 praw cywilnych, 
wyd. 1910 r.) katolicy mogą boz przeszkód zawierać 
małżeństwa z prawosławnymi i takto małżeństwa, w ra- 
zie odmówienia błcgosławieństwa lab udzielenia ślubu 
przez duchownych innego wyznania, mogą być zawie 
rane w jednaj tylko cerkwi prawosławnej i wedlug 
liiery prawa, będą uważane za ważne, dzieci, pocho- 
dzące z takich małżeń:tw — za prawne, wszystkie zaś 
prawa majątkowe małzonków nie tracą swej mocy». 


maa ë EA 
Bez maski. 


Czytelnicy gazet rosyjskich zauważyli 
prawdopodobnie ten takt oryginalny, że ka- 
żdy większy dziennik, w każdym prawie 
bez wyjątku numerze um esacza dwa, Lrzy, 
a nawet i więcej fejletonów, w których móz- 
gi nader nieraz poważne rozstrzygają najza- 
wilsze i najżywotniejsze kwestye życia i po- 
livyki, zwłaszcza wewnętrznej. 

Nie w artykułach wstępnych i tak 
zwanych redakcyjnych przyszły historyk 
szukać będzie wskazań dotyczących na- 
stroju, kierunków myśli, wysiłków, obaw, 
i nadziei rosyjskiego społeczeństwa d.by 
obecnej, ale — w fejletonach... 

A gdy ów historyk od materyału dzien- 
nikarskiego, z zakresu poglądów i pracy 
zwróci się do maleryałów 


porządzeń i c:łej wogóle literatury oyrkula- 
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rzowej to ze źżdziwjieniem, a może i z prze- 
rażeniem ujrzy, że całą faktyczną pracę po- 
lityki wewnętrznej dokonywali nie pulitycy, 
ule fejletoniści i to — lekkiej marki... 

Lskki fejletoni.ta ma zawsze na wido- 
ku gusta i upodobania tak zwanych najszer- 
szych, t. j. najmniej myślących 1 najbardziej 
sensącyi i jaskrawych wzruszeń spragnionych 
mas.. Więc bawi, zaciekawia, gra na ner- 
wach, żongłuje faktami, porusza grube, pry- 
mitywne i stąd najłatwiej zmobilizować się 
dające pierwiastki wyobraźni J:go humor 
jest karykaturą, jego satyra złością, jego 
oburzenia białemi nićmi są szyte w nadziei, 
że „szerokie masy* owych ściegów partac- 
kich nie dopatrzą, a jego zachwyty i jego 
rady posiadają tyle cech pozytywnych i twór- 
czych, że oprzeć na nich dzień jutrzejszy, to 
znaczy dzień jutrzejszy.. wywrócić... 

Spójrzmy na całokształt obecnej polity- 
ki wewnętrznej, a przekonamy się łacno, że 
cała ona bez wyjątku składa się jeno z fej- 
letonów o kwestyach bądź łatwych, bą'ź 
lekko traktowanych, a przytem sensacyjnych, 
z najprymitywniejszemi wzruszeniami mas 
związanych i poważniejszej myśli o przyszło- 
ści zgoła pozbawionych. 

Wzamian panowie Miłukowy, Rodicze 
wy, Btzchowiczezzeć tulti quanti pracują 
w prasie codziennej zapomo ą także fejle- 
tonów. 

Niby swiat na opak, a nazywa się to— 
uspokojeniem. 

Politycy tworzą fejl.tony, fejletoniści 
robią politykę, a świat się dziwi z jakiej 
u licha racyi my tu wszyscy, zamiast żyć, 
warzymy s'ę w kaszy... 


Czarny Jagomość. 


E «1 CEE ET "SEEDA 
LIST DO REDAKCYI. 
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W sprawie walnego zebrania członków 
Pogotowia ratunkowego o!'rzymujemy pismo 
następujące: 
Szanowna Redakcyo! 

W numerze 128 z dn. 17 maja „Dzien- 
nika Kijowskiego“ pomieszczoną została re 
lacy z walnego zebrania członków Pogotowia 
Ratunkowego. Ponieważ w relacyi tej po- 
dano niektóre wiadomości nieprawidłowo, 
prosimy o sprostowanie. A więc, przewo- 
dniczył walnemu zgromadzeniu nie prof. 
Wagner, który j:st prezesem zarządu, a wy- 
brany specyalnie na to zgromadzenie adwo- 
kat przysięgły p. Wiktor Nemetti. Według 
wydrukowanych sprawozdań Pogotowia Ra- 
tunkowego za 1903 i 1909 r. wcale nie wy- 
pada, aby lata te, jak powiedziano w re- 
lacyi korespondenta były bardzo ciężkia dla 
Twa pod względem finansowym. Ciężki 
był rok 1906, kiedy rzeczywiście położenie 
było krytyczne. W latach zaś 1908 i 1909 
stan finansowy znacznie poprawił się. W 
1908 r. dochody T-wa przewyższyły wydatki 
o 11,591 rb. 41 kop., a w 1909 o 9,817 rb. 
Co się tyczy budżetu to takowy wynosił 
w 1908 r. 23,576 rb. 68 Kop., a w 1909 r. 
28,276 rb. 76 kop., a nie tak, jak podaje 
korespondent dla 1908 r.—11,591 rb. i dla 
1909 r.—9,817 rb., oczywiście sprawozdawoa 
przyjął cyfcy czystego dochsdu za budżet. 
Dalej nieprawidłowo jest „wskazana składka 
członków Pogotowia. roczna składka wynosi 
nie 3 rb., jak powiedziano w relacyi, lecz 
5 rb. Na członków zarządu zostali wybrani 
pp. Nemetti, Charin, Sochacki i prof. Jasiń- 
ski; na zastępców członków zarządu pp. Orie- 
chow i Złatowierchownikow; na skurb nika 
i sekretarza zarządu nikogo nie wybrano, 
gdyż wogóle na walnem zgromadzeniu ta- 
kich wyborów nie bywa. 

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Po- 
grebińskiego, Jaroszewskiego i Bukowińskie- 
go, a na zastęprów pp. Lange i Lurie, a nie 
tak, jak powiedziano w relacyi. Do komi- 
syi w kwestyi kupna domu dla Pogotowia 
wybrano nie p Sachnowsziego, lecz d-ra 
Sochackiego. 

Prezes walnego zgromadzenia Pogoto- 
wią Ratunkowego, członek zarządu 

B. E. Nemetti. 

Sekretarz walnego zgromadzenia 

Kosiebski. 
Prezes zarządu prof. K. Wagner. 
17 maja 1910 r. 
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Kalsadfarzyk. 
Osif 20 (2) Bernardyna. 
Jutro 21 (3) Wikta a M. 
Wschód słońea goćz. 3 m. 55 
Zachód słońca godr, 7 m. 59 
D'ageté dnia godz. 56 m. 04 
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— „Lud Boży“. Wyszedł z druku nr 20 
„Ludu Bożego* i zawiera: 1) Uroczystość ko- 
ronacyjna na Jasnej Górze, 2) Królowa maja, 
wiersz przez L. Rydla, 3) Pogrzeb króla an- 
gielskiego, 4) Wobse cholery, 5) Wiadomo- 
ści polityczne, 6) Co słychać w Dumie, 7) 
S. p. Eliza Orzeszkowa, 8) Wiadomości ko- 
ścielne, 9) Z tygodnia, 10) Wiadomości kra- 
jowe, 11) Kronika miastowa, 12) Telegramy, 
13) Ogłoszenia. 

„Nasza Wieś* zawiera: 1) Na maj, 
wiersz ks. K. Antvniewicza, 2) Z różnych 
stron, 3) Ostrzeżenie, 4) Gawędy Starego Ma- 
cieja, 5) Czy człowiek, który czyta guzety, 
zrobiłby coś podobnego? 

W „Gazetce dla dzieci* 
1) Piosenka majowa. wiersz, 2) Romek, 3) 
Sianokos, wiersz, 4) Kret, 5) Jakie mamy 
zwierzętać wiersz, 6) W ochronce, 7) Przy: 
słowia. 

—. Wycieczka wioślarska. Dowiadujemy 
się, że wydział wioślarski P. T. G. projektuje 
wycieczkę łodziami dla członków i ich rodzin 
na dzień 27 b. m. Punkt zboray na przy- 
stani Towarzystwa, wyjazd o godz. 9 zranx 
w górę rzeki w okolice Natałki. 

— Pensya p. Peretjatkowiczowej. Do- 
wiadujemy się, że szkeła pani Peretjatkowicz 
zmienia lokal. Z dotychczas zajmowanego 
przy ul. Nesterowskiej, przenosi się od 1 
lipca do lokalu znacznie obszerniejszego, 
zajniowaneżo przedtem priez dlugie lata 
przez b. gimnazyum Bejtel, przy W. Włodzi- 
mierskiej pd 47 numerem. Z prawdziwą 
przyjemnością dzielimy się tą wiadomością 
z czytelnikami, gdyż dowodzi t) rozwoju 
szkoły. 

— W sprawia komory celnej. Dyrektor 
departamentu opłat celnych, p. Han zawiado- 


umieszczono: 


Kadi 


mił prezydenta miasta, że minister finansów 
przesłał sprawę urządzenia w Kijowie towa- 
rowci komory celnej prezydentowi Damy 
Państwowej wraz z listem, w którym wska- 
zuje na to, że dobro sprawy wymaga, aby 
Duma Państwowa rozpatrzyła ją w ciągu 
bieżącej sesy l 

— Pokłady kaoliny. Obywatel ziemski 
z Wułynia, p. Pawlenso-Bohuszewski zapro- 
ponował miastu eksjloatować znajdujące się 
w jego dobrach Frydrowie pod Berdyczowem 
pokłady różowej i białej kaoliny, nadającej 
się go bruków ceramikowych. Stosownie do 
życzenia miasta, p. Bohuszewski zgadza się 
na założenie fabryki sześcianów ceramiko: 
wych dv bruków i dostarczanie ich do Ki- 
jowa, lub też na wydzierżawienie miastu na 
eksploatację pokładów. P. Pawlenko-Bohbu- 
szewski zaznacza, że propozycya jego głów- 
nie ma na celu dostarczenia prary miejsco- 
wym włościanom. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Dziś r z 
poczyna się posiedz:nie rady miejskiej. Na 
porządku dziennym umieszczono 153 sprawy. 
Wśród wykazu spraw napotykamy takie, 
które odkładano już na 29, 27, 26 i t.d. se- 
syach rady miejskiej. Z ważniejszych spraw 
włączonych do porządku dziennego ostatnio 
wyniieaimy: Sprawę urządzenia stacji do 
oczysłczania wody za pomocą ozonu, sprawę 
organizacyi w Kijowie ruchu automobilów 
samochodowych, interpelacya departamentu 
kolei żelaznych przy ministerstwie finansów 
w sprawie zaciągnięcia przez miasto pożyczki 
na budowę kolei obwodowej między dwor- 
cem z przystadią bez gwarancyi rządu, spra- 
wa wprowadzenia w Kijowie podatku ładun- 
kowego. Do spraw sensacyjnych należy skar- 
ga p. Dobrynina na prezydenta miasta z po- 
wodu pozbawienia go na przeszłem posie- 
dzeniu prawa głosu. 

— Z Kasy emerytalnej. Ponieważ za- 
rząd Kasy emerytalnej otrzymał zawiadomie- 
nia od wielu członków, że wskutek robót 
polowych nie będą oni mogli wziąć udziału 
w walnem zebraniu członków Towarzystwa 
w dn. 30 maja, postanowiono zebranie po: 
wyższe odroczyć do dn, 29 sierpnia r. b. 

— Zebranie wyborców cyrkułu padol- 
skiego. Dziś wieczorem w domu ludowym 
na Troickim targu odbędzie się zebranie 
wyborców cyrkułu łybedzkieg', poświęcone 
kwestyom, dotyczącym uporządkowania wska- 
zanego cyrkułu. i 

— Nowe miasto powiatowe. Członek 
Rady Państwa, generał xawaleryi Kończ 
zwrócił sią do ministerstwa spraw wewnę 
trznych w sprawie przekształcenia miaste- 
czka Bielimowka, powiatu berdyczowskiego, 
na miasto powiatowe. Na skutek zapytania 
ministerstwa generał-gubernator kijowski po- 
lecił zebrać odpowiednie dane, dotyczące 
miasteczka Bielimowki, poczem sprawa zo- 
stanie rozpatrzoną przez gubernialne zarządy 
do spraw miejskich i do spraw włościańskich 

— Delegat na jubileusz. Protesor Kna- 
uer delegowany został w charakterze przed- 
stawiciela uniwersytetu kijowskiego na ob- 
chód 25-letniego jubileuszu towarzystwa imie- 
nia Góthego w Wejmarze. 

— Uwolnienie z aresztu. Na mocy roz- 
porządzenia gubernatora wczoraj wypuszczo- 
no z aresztu przy cyrkule starokijowskim 
redaktorkę ukraińskiego tygodnika „ieło* — 
p. Ance Jampolską, skazaną w drodze admi- 
nistracyjnej za przekroczenie prasowe. 

Wobec złego stanu zdrowia redaktorki 
Jampolsxiej areszt został zamieniony grzyw- 
ną w sumie 300 rb. 

— Zamknięcie szkoły dr. Benderskiego. 
Jak doniósł wozoraj nasz korespondent pe 
tersburski, ministerstwo spraw wawnętrznych 
zamknęło szkołę masażu dr. Benderskiego 
w Kijowie. Wczoraj generał-gubernatar ki- 
jowski otrzymał motywowane postanowienie 
ministeryalue w tej kwestyi. Szkoła została 
zamknięta na skutek przedstawienia naczel- 
nika kraju, ponieważ dyrektor jej przyjmo- 
wał słuchaczów bez ustanowionego cenzusu 
majątkowego, oraz żydów nieposiadających 
prawa zamieszkiwarcia w Kijowie; wielu slu- 
chaczy pozostawało w szkole fikcyjnie, nie 
uczęszczając na wykłady, przyczem wszelkie 
zapytania urzędu lekarskiego w sprawach 
powyższych administracya szkoły stala po 
mijata milczeniem. fi 

— Cholera. Wczoraj przywieziono do 
szpitala Aleksandrowskiego wśród objawów 
chclery 3 «soby. Z przywiezionych poprze- 
dnio chorych cholerę azyatycką stwierdzono 
u 2 osób. 

Wczoraj rano zmarła 1 z chorych, oneg- 
daj również jeden. W wydzielinach zmarłej 
na wyspie Truchana analiza bakteryologi- 
czna wykryła obecność zarazków cholery- 
czaycb. U przywiezionego do szpitala Kiry- 
łowskiego z Międzygórza w niedzielę rów- 
nież stwierdzono cholerę. Ogółem w mieście 
na cholerę zasłabło 25 osób, z nich zmarło 10. 

— Na parostatku „Wsadnik*, płynącym 
z Homla jeden z pasażerów zachorował na 
cholerę. Wysadzono go na ląd w Między- 
górzu. l y 

— Na przybyłym do Kremenc.uga pa- 
rostatku „Sławianin* zachorowała powaua ko- 
bieta z oznakami bardzo zbliżonemi do sym- 
ptomatów cholery. 

— Na tratwach Zelliga w Aleksahdrow- 
sku zapadł na cholerę robotnik  Kaporznia. 
Umieszczono go w miejscowym baraku ziem 
skim dla cholerycznych. 

— Tyfus. Tyfus plamisty nie ustaj>. 
W ciągu tygodnia od d. 9—15 maja zacho- 
rowało nań 86 osób. Najwięcej chorych re- 
krutuje sę z osób bezdomnych—13, nastę- 
pnie z mieszkańców cyrkułu płoskiego 10, 
mniej chorych pochodzi z cyruułów tukia- 
nowieckiego i padolskiego (vo 4) oraz pe- 
czerskiego i łybedzkiego—po 2. Z Szulawki 
przywieziono 1 chorego. Ogółem w szpitalu 
Aleksandrowskim leży obecnie przeszło 70 
osób chorych na tyfus plamisty. Epidemii 
tyfasu towarzyszy dyfteryt, w okresie spra- 
wozdawczym 25 wypadków 1 szkarlatyna— 
21 wypadek. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Z fronto- 
nu kościoła św. Alessaudra odorwał Się kawałek tyo- 
ku i uderzył przechodzącą l. Muaszkową. Lekarz 0- 
patrzył poszkodowaną. 

— UTONIĘCIE. Z berlinki kupca Riełogrudo 


wa wpadł do Daiypru i utonął pijany robotnik F. Kou- 
ców. Majtkowie 20 stacyi ratunkowej wydobyli go już 


bez życia. 
W domu 


— SAMOBÓJSTWO. Nr 27 przy 
polu  Sapessów  Aleksaudra Jronkuwa zażyła kwa- 
su karbolowego zmieszanego z invą jakąś trucizną, W 
przeciągu paru godzin dosperatka wyzionęła ducha. 

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Pelicya śledcza zaa- 
resztowała I. Rubcowa, N. Ułąsowicza, C. Rybalczen- 
kę i L. Tatkanowa. 

— RABUSEK. I M:linka zawiadoniił policzę, 


Nr 131 
że wieczorem 0 g. 9 około miajskich rzeźni napadło 
nad kilku opryszków i zagrabiło mu 2!1 1b. Wdrożo- 


ue zostało Śledztwo, 
— PRZY PRACY. Na ul Szczekawickiej Nr 
26 spadła w czasie rubuiy bslka zelazna, która odcięła 


palce u lewej nogi robotnikowi A. lszczence. Robo- 
tuika umieszczono w Ałeksandrowskim szp.ta u. 
— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Chiniełnic- 


kiego przy ul. Kiryłowskicj Nr 3L skredziono rzeczy 
na rb, 75 i waksia ra 1500 rh Rzeczy znaleziono 
przy cmentarzu Szczekawickim. Z mieszkania krawca 
I. Paleja przy nl. M. Błagowioszez. Nr. 106 skradziono 
rzeczy na rb. 100 Na ulicy Bezakowskiej dwaj zło- 
dzieje przy pomocy podrzncenia pertmonctki ukradli 
przybyłego Z pow. wasilkowskigo N. Moszka. 

— UGLĘDZINY SANITARNE. Kcmisarz cyr- 
kału płoskieyo dokonał szeregu sanitarnych oględzin 
i spisał protokóły o antysanitarnym stanie posiadłóści 
M. Ziela przy ul. Jelenowskiej Nr 9. oraz I. Petry- 
czonki, D. Churgina i lzyka przy ul. Mieżygor: kiol 


Z $%DOW. 


Ucieczka aresztowanego. 


W dniu wczorajszym kijowska izba sądowa przy 
ndziało przedstawicieli stanów rozpatrywała sprawę 
strażnika wiejskiego, Żuka, oskarżonego 0 niedbaie 
wykonywanie obowiązków służbowych, oraz Nikołaj- 
czukowej i Jakowlenkowei, oskarżonych o ułatwienie 
u'ieczki aresztowanemu Jruchanonowi. 

W stycznia roku bieżącego Żuk i Kijanczenko 
prowadzili 7 aresztowanych z miasteczka Obuchowki 
do komisarza polinyi. Za całą broń jeden tylko Żak 
posiadał kij. W drodze Żuk z jednym z arrsziantów, 
Trochanowem sedli na wóz, pozostali zaś z Kijan- 
czenką szli dalej piechotą. Spotkawszy po drodze kar- 
czmę aresztowany i stróż j:go wstąpili na _ ckielisze- 
czek». Niobawom nadjechału przyjsciółka Truchanowa 
Nikołajczukowa i siostra joj Jaxowlenkowa, które u- 
dały Się za aresztowanym, by, dowiedzieć się o dal- 
szym jego losie. W rezultacie Zuk pozostał w karczmie 
w stanie zupełnej nieprzytomuości, lrusbanow zaś 
zbiegł razem z obiema kobietami. 

Bronił oskarżonych adw. przys. Muromcew. Po 
ro'patrzemu sprawy izba skazała Iruchanowa oa mic- 
sią; aresztu; Nikcłajczukowa i Jakowlenkowa zostały 
uniewinbiona. 


Sprawa prasowa. 


Dwunasty wydział ki'owskiego sądu okręgowego 
rozpatrywał wczoraj bez udziału sędziów przysięgłych 
sprawę redaktora ukraińskiej gazety «Rada», Pawło- 
wskiego, oskarzouego o wydrukowanie w numerze 
rzeczoneg» pisma z dnia 5 stycznia roku bicżącogo ar 
tykuła pod tytułom: cTranslokacya wojsk». Artykuł 
ten był przedrukiem z j'doego z wydawnictw stwo- 
łecznych. 

Sąd skazał p. Pawłowskiego na grzywnę w wy- 
gokości 25 rub., z zamianą w razie niemożności zapła- 
cenia na areszt 7-dniowy. 


KRONIKA POLSKA. 


— Zyski i straty w ziemi. Wieś Ulno- 
wo w Prusach Wschodnich w pobliżu Grun- 
waltdu, w której stał król Jagiełło w począt. 
kach bitwy grunwaldzkiej przeszła z rąk 
niemieczich w polskie. Nabywcą jest p. 
Wojnowski z Koszelew. 

Obszar Ulan 'wa wynosi 1600 morgów, 
cena kupna 260,000 marek. 

Majątek Ławki w powiecie trzeme- 
szeńskim (W. Ks. Poznańskie) przeszedł na 
wiasność komi:zyi kolonizacyjnej. 

Majątek ten, obejmujący 1550 morgów, 
nabył w roku bieżącym od polaka p. Fran- 
kiego, polak p. Kowalski. Ponieważ jednak 
już od roku 1837 wobeo tych dóbr, niegdyś 
klasztornych, przysługiwało rządowi pruskie- 
mu prawo pierwokupu, rząd obecnie z tego 
skorzystał i zmusił p. Kowalskiego do wy- 
dania tej posiadłości komisyi  koloniza- 
cyjnej. 

— Watykan a maryawici. Wobec nie- 
nstaanie rozsiewanych przez inaryawitów w 
Królestwie Polskiem pogłosek, jakoby toczy- 
ły się między nimi a Watykanem układy, 
urzędowy organ stolicy apostolskiej „Osser- 
vatore Romano* umieszcza urzędowe wyja- 
śnienie: 

„Organ dobrze znanej sekty maryawi- 
tów podał wiadomość, którą następnie po- 
wtórzyły niektóre dzienniki rosyjskie i pol- 
skie, o rzekomych układach rozpoczętych 
w imieniu i z upoważnienia Ojca Swiętego 
z maryawitami, do których Jego Swiątobli- 
wość jakoby wysłał w tym celu specyalnych 
przedstawicieli. Lubo rzecz ta już z siebie 
samej wydaje się całkiem fantystyczną, je- 
steśmy w każdym razie upoważnieni do wy- 
rażnego oświadczenia, że tega rodzaju man- 
datu czy też misyi Stolica Apostolska niko- 
mu nie dawala“, 

Wyjaśnienie to urzędowe Watykanu 
rozwiewa wszelkie pogłoski o jakiemkolwiek 
znoszeniu się jego z maryawitami. Zresztą 
postępowanie maryawitów świadczy 0 czemś 
wręcz przeciwnem, mianowicie o ciążeniu 
maryawityzmu do prawosławia. Dowodem 
tego ostatnim jest deputacya maryawitów 
ze swym biskupem Kowalskim na czele, 
która wręczyła gubernatorowi piotrkowskie- 
mu, Jaczewskiemu, broszurę, zredagowaną 
przez Reinkego, prokuratora departamentu 
kasacyjnego senatu. Autor broszury dowo- 
dzi, że rząd powinien użyczać maryawitom 
wszelkiego poparcia i przyczyniać się do 
rozszerzenia miaryawityzmu pośród katoli- 
ków, gdyż moryawicj, nie uznając władzy 
papieża, są bliżsi prawosławiu. Gubernator 
przyjął deputacyę jak najuprzejmiej i po- 
zwolił maryawitom utworzyć nową gminę. 

— Pogrzeb Gawalewicza. W sobote 
o godz. 4-ej po południu, odbył się we Lwo- 
wie pogrzeb zwłok ś. p. Maryana Gawalewi- 
cza. Wzięły w nim udział tłumy publiczno- 
ści. Na pogrzeb przybyli pomiędzy innymi: 
marszałek kraju Stanisław hr. Badeni, na- 
miestnik d-r Bobrzyůski, arcybiskup ormiań- 
ski ks. Teodorowicz, ks. biskup Bandurski, 
przedstawiciele świata literackiego i arty- 
stycznego. Mowy wygłosił : dyrektor teatru 
lwowskiego Ludwik Heller i dyrektor teatru 
krakowskiego Solski. 

— Obchód grunwaldzki. Komitet aka- 
demicki obchodu grunwaldzkiego w Krako- 
wie uchwalił na zakończenie obchodu urzą- 
dzić wiec, na którym moją przemawiać 
przedstawiciele Towarzystw akademickich. 
Treścią mów ma być znaczenie obchodu 
gruawaldzkiego. Dyskusyi na wiecu nie 
będzie. 

— Ku czci Orzeszkowej. Ubiegłej śro- 
dy na uniwersytecie we Fryburgu prof. St. 
Dobrzycki, z okazyi zgonu Elizy Orzeszko- 
wej poświęcił wykład swój jej działalności 
pisarskiej. Na wykład zapowiedziany przy- 
byli, oprócz zwykłych słuchaczy, liczni przed- 
stawiciele kolonii polskiej, którzy wypełnili 
całkowicie salę i tem samem zgotowali pa- 
mięci zmarłej manilastacyę. Profesorowi, mó: 
wiącemu ze zwykłem mu rzeczy enawstweni 
i głębokiem a subtəlnem ujęci m przedinio- 
tu, dziękswano rzęsistym oklaskiem. 

— 0 uniwersytet wo Lwowie. W kołach 
zbliżonych do ministerynm cświaty panuje 
mniemanie, że obecnie prócz przyznania s«:- 
regu stypendyów rusinom uu studya docen- 
tów ruskich jakakolwiek inna akcya w spra- 
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wie nn'wersytelu we Lwowie rozpoczęta nie 
bę izie. , 

— Zgony. S. p. Faustyna Morzycka, 
działaczka oświatowa i pisarka, urodzona w 
r. 1864, umarła w Krakowie. Wątłe siły cd- 
dawała niezmordowanie pracy dlą ludu. 
Uczyła i organizowała, pisała i popularyzo- 
wała słowem żywem, gorącem. W wydaw- 
nictwach „z pajączkiem* i „z sosną“ — 
w tych skromnych małych książeczkach, 
które ludowi polskiemu w Królestwie zastę- 
powały szkołę, które go budziły i do życia 
publicznego wychowywał, znajduje się cały 
szereg prac. nieboszczki. Obuk przeróbek ar- 
cydzieł nasz j literatury, wydała Morzycka 
cały cykl broszur z dziedziny geografii — 
w jasay, barwny sposób zazn: jamiając z ży- 
ciem ludów dalekiej rółaocy, z Francją, 
Szwajcaryą, Włochami i Grecyą. Na polu 
powieściowem wypowiadała swe ideały, pud- 
pisując się bą ź nazwiskiem, bądź też pseu- 
donimem Zory. W roku 1908 — uwięziona 
w Nałęczowie, gdzie prowadziła szkołę, po 
uwolnieniu przebywała po kilka mie ięcy w 
Krakowie, mimo sił nadwątl nych ne za: 
przestając działalności piśmienniczej. Pogr<eb 
odbył się w niedzielę. 

— W Gdańsku zmarł zoany szerokim 
kołom zbieracz starożytności, Uieldziński. 
Pochodził z Włocławka, mieszkał przedtem 
w Torun'u i już w owym czasie utrzymy- 
wał stusunki z pola«ami. Muzeum pulskte 
w Toruniu zuwdz'ęcza mu niejsden ciekawy 
do przeszłości naszej odnoszący sią okaz. 
„Przeniósłszy się do Glańska, założył tam 
Giełdziński prywatne muzeum starych arty- 
styczaych i przemysłowych zabytków g'ań- 
skich: muzeum to z biegiem czasu nabrało 
sławy. Nawet cesarz niemiecki i różni ksią- 
żęta zaszczycali je odwiedzinami. Polacy, 
przebywający nad Baltykiem, chętnie zwie- 
dzali ztiory jego, zwłaszcza. że w przyjęciu 
był zawsze uprzejmy, a dla nas życzliwy. 
Był to izraelita ztych jeszcza p koleń, które 
wiedzą, co mają polakom do zawdzięczenia 
i nie zaprzęgli się jeszcze do rydwanu haka- 
tystycznego. i 

Rzecz interesująca, co stanie się ze 
zbiorami cennemi Giełdzińskiego, w których 
jest mnóstwo zabytków kultu:y polskiej w 
Prusiech Królewskich. 

— Sprawa ks. Franciszka Druckiego Lu 
beckiego. W Pińsku przed sądem miejsco- 
wym odbyła się sprawa ks Franciszka Druc- 
kiego-Lubeckiego, oskarżonego o ta, iż dnia 
20 maja 1906 roku na zebraniu przedwybor- 
czem wygłosił mowę, podburzającą do oba- 
lenia obecnego ustroju państwowego. Swiad- 
ków stawiło się 14, bronił oskarżonego ad- 
wokąt Wróblewski z Wilna. W czasie roz- 
ważania sprawy książę Drucki Lubecki ode 
zwał się: „M'mo to, że jestem obywatelem 
i mam 25 00v dziesięcin ziemi, jednak je- 
stem przekonany, Że ziemię trzeba oddać 
tym, co na niej w pocie czoła pracują*. Po 
krótkiej naradzie sąd skazał k-ięcia Druc- 
kiego-Lubeck:ego na 2 lata fortecy i utratę 
niektórych praw (jnż wcześniej pozbawiono 
go godności ochmistrza), Do 28 maja ks. 
Drucki-Lubecki ma prawo apelacyi. Książę 
został swolniony od straży, ponieważ jesz: 
cze wcześniej wniósł kaucyę wkwysokości 
1,000 rb. 

— Na podziękowanie. W dzień koro- 
nacyi cudownego obraza Matki Najświęt- 
szej, ks. biskup Zdzitowiecki wysłał na rę- 
ce kardynała Merry del Val telegram dzięk- 
czynny następującej treści: 

„Pięciu biskupów, duchowieństwo 

i około miliona wiernych, zgromadzo- 

nych na koronacyę obrazu Najświęt- 

szej Panny Częstochowskiej, za pośred- 
nictwem Waszej Eninencyi wyraża 

Ojcu świętemu hołd synowski, posłu- 

szeństwo, miłość i wrlzięczność za dar 

iście królewski Jego Swiątobliwości. 
„Polska katolicka znajduje zaw- 
sze w kościele swoją siłę główną, a w 
papieżach swoich ukochanych i potę- 
żnych przyjaciół. 
„lroszą także pokornie o błogo- 
sławieństwo apostolskie. 
Biskup Zdzitowiecki“. 


Na depeszę tę, jak donosi „Polak-kato- 
lik*, ks. biskup Zdzitowiecki otrzymał od- 
powiedź od ks. kardynała Merry del Vala: 

„Ojciec święty za synowski hołd, 

wierność i wdzięczność, wyrażone Z 0- 
kazyi koronacyi obrazu Najświętszej 
Panny Częstochowskiej, dziękuje i 
przesyła z całega serca swoje błogosła- 
wieństwo apostolskie Waszej Ekscelen- 
cyi, biskupom, duchowieństwu i piel- 
grzymom, zgromadzonym na tę ur- 
czystość, prosząc Najświętszą Pannę, 
aby ich błogosławiła i opiekowała się 
nimi“. 

— Za duszę Orzeszkewej W ponie- 
dzłałek w Aleksa:drowie pəgraniczaym, w 
synagodze, staraniem miejscowej gminy ży- 
dowskiej, odbyło się o godz. 4 i pół po pał. 
nabożeństwo za spokój duszy Elizy: O:ze- 
szkowej. 

W przepełnionej synagodze, do której 
przybyło sporo chrześcian, z miejscowej in- 
teligencyi zaproszonych, przemówił p. Fry- 
ling w pięknych słowach, omawiając życie, 
prace literackie i zabiegi humanitarne zna- 
komitej powieściopisarki, i zaznaczając, że 
jeśli idee a:ymiłacyi, której Orzeszkowa g.- 
rącą była orędowniczką, mogą zaledwie p - 
stępować wolnym krokiem, to w nn temu 
obcy przybysze, nie zaś żydzi polsuiego pc- 
chodzenia, którzy czują się synami polskiej 
matki-ziemi, i dłalego czcić będą po wieki 
niezapomniane imię Elizy Orzeszkowej. 

Po nabożeństwie zebraao pewną sumę, 
która ma wpłynąć do „Kuryera Warsz.”, na 
ochronkę imienia Orzeszkowej w Grodaie. 


— Pogrzeb ś. p. M. Gawalewioza Przy 
tłamnym udziale publicznosci odbył się we 
Lwowie w sobotę, jak już donio ły telegra- 
my, pogrzeb ś. p. Maryana Guwalewicza 
Wzięli w aim udział pomiędzy innym: na- 
migstnik i marszałek Galicyi, radni miejscy 
z prezydentem Ciuchcińskim na czele, T-wo 
daiennikarzy polskich, profasorowie uniwer- 
sytetn wraz z rektorem, deputacya zakłaiu 
Ossolińskich i t-d. Z Krakowa przybyli: 
dyrektor teatru p. Solski, redaktor p. M. 
K nopiński, dramaturg teatru miejskiego p. 
A, Grzymałe-Siedleski. 

Pogrzeb miał Gawalewicz vr.czysty, 
powiedziećby przytem można dziwnie jakoś 
swojski, wszystko bowiem, co cznje goręcej, 
co zespol ło sę za zmarłym pisar.em, co c- 
ni szlachetny znój dla sztuki t dobra publi- 
cznego, było tutej w pdłui. 


Przed domem żałoby chór teatralny 
odśpiewał „Requiem“, poczem kondukt. pro- 
wadzony przez J. E. ks. arcybiskupa T:odo- 
rowicza i J. E, ks. biskupa Bandurskiego, 
ru zył przed teatr. Chwila była przejmują- 
ca. Z balkonu foyer rozległy się dźwięki 
marsza Żeł:bnego Chopina. błonęły kirem 
okryte kandelabry, wielkie tablice, na któ- 
rych zwykle umieszczano afisze, też kirem 
przysłonione. Dźwignięto trumcę na ramio- 
nt. Z wysokiej czarnej mównicy wzruszo- 
ny dyr. Ileller oddał cześć dramaturgowi. 
Przemawiał też podni śle Solski. 

Z przed teatru ruszył kondukt na cmen- 
tara Łyczakowski. Nad mogiłą śpiewał ró- 
wnież chór teatralny, a orkiestra odegrała 
marsza. żałobnego. 

U trumny złośono bardzo dużo wień- 
ców. Na ręce wdowy po zmarłym pisarzu 
nadeszło wiele depesz kondolencyjnych. 

— Walka o ziemię. W posiadanie komisyt kolo- 
nizacyjnej przeszedł majątak Ławki, w pow. mogilen- 
skim. Ławki, obejmujące 1530 mórg, sprzedał w mar- 
tu r. b. polak, p. Franke p. Kowalskiemu. Ponieważ 
ad r. 1837 prawo pierwokupu przysiugiwało rządowi 
pruskiemu, obecnie skorzystała z niego komisya koloni- 
zacyjns, a p Kowalski zuiewolony był Ławki, dawniej- 
sze dobra klesztorne, oddać za cenę 280 marek za 
morgę. 

— Bank ziemski w Gnieżnis. W Gnieźnie zało: 
Żozo w ubiegły poniedziałek pod nazwą «Banku ziem- 
skiego» instylucyę przeznaczoną do zwalczania niesu- 
miennych zgentów i bandlerzy ziemią. Bank opiora 
się ua system e spółkowym. Udziały wynoszą po 300, 
odpowiedzialność po 6CO marek. Członkowi nie wolno 
nabymać więcoj nad .O udziałów. Dywidenda nie mo- 
że przekraczać 8 procent. 

— Maskarada z okazyi zjazdu w Chełmszczyźnie. 
Z hrubieszowskiego donoszą, iż zorganizowany ala bu- 
cznego przyjęcia posłów prawicowych Dumy komitet w 
Hrebieszowie rozpoczął już swą działalność. 

Wszystkie dzieci uczące się w szkołach cerkie- 
wno-parafialaych w dniu przybycia goświ petersbur- 
skich otrzymać mają kostyamy narodowe wielkorosyj- 
skio. Maskarada będzie— jak zaznacza «Kur. Lub.»— 
podwójnie użyteczna: dzioci będą miały wielką ucio- 
cię, wielcy zaś politycy od spraw Chełmszczyzny zdo- 
będą tanim kosztem nowy dowód rdzennie rosyjskiego 
charakteru ludności tamtojszej. 


M) |=. "W <= "JH UWE" HI 
Ostatnie wiadomości. 


Franciszek Józef w Bośni. W Bauda- 
peszc.e rozeszła się pegłoska, Że cesarz 
Franciszek Józef podczas swego pobytu w 
Bośni ma ogłosić Bośnię i Hercegowinę je- 
dnol tem Królestwem. 

Część dzienników niemieckich i połu- 
dniowo słowiańskich widzi w tej pogłosce 
zapowiedź uksztsłtowania się monarchii na 
sp sób tryjalistyczny. 

Dzienniki węgierskie, notując tę pogło- 
skę, zachowują spokój i cświadczają, że na- 
wet ogłoszenie Bośni i Hercegowiny jedno- 
litem królestwem nie wyklucza zupełnie 
możliwości, ażeby królestwo hośniacko-her- 
cegowińskie w przyszłości nie zostało przy- 
łączone bądź do Austryi bądź do Węgier. 

Choroba Wilhelma Il. Choroba cesarza 
Wiłbelma, jak zapewniają dzienniki zbliżo- 
ne do dworu berlińskiego, nie jest niebez- 
pieczną, ale bardzo bolesną. Widocznie ca- 
ły organizm: cesarza jest pódrażniony, po- 
nieważ lekarze między innemi zabronili ce- 
sarzowi nosić munduru wojskowego, jako 
ubrania zbyt obcisłego. 


Telegramy. 
(Od korespondentów własnych ) 


W sprawie aresztowania uczniów 
szkół polskich. 


Warszawa. —Aresztowanych przed dwo- 
ma miesiącami dwudziestu uczniów war- 
szawskich szkół polskich podzielono na trzy 
kategorye: kwalifikujących się do uwolnie- 
nia, na zesłanie i do oddania pod sąd. 


Pielgrzymka z Kresów. 


Warszawa.—Po zwiedzeniu miasta oraz 
wielu kościołów, po wysłuchaniu nieszporów 
w koś.iele św. Marcina i po złożeniu daru, 
pielgrzymka wołyńska odjechała wczoraj 
wieczorem z Warszawy, odprowadzana na 
dworzec kolejowy przez wiele osób. 


Udział Warszawy w wystawie kijowskiej. 


Warszawa-— Towarzystwo przemysłow- 
ców warsedwskich postanowiło uczestniczyć 
w wystawia kijowskiej. Wybrano komitet. 
Projektowane jest utworzenie na wystawie 
pawilonu warszawskiego. 


W sprawie ziemstw. 


„_ Petersburg.— Posłowie z prawicy oświad- 
czają, że wobec odrzucenia przez Dumę 
wniosku o udziale w ziemstwach ducho- 


mnicha Heliodora, motywując swe zabiegi 
tem, że przyczynia się on do wzniecania 
waśni wśród lużncści miejscowej. 


W obronie polityki rosyjskiej. 


Londyn.— Korespondent londyński Dil- 
lon wszczął agitacyę, mającą na celu obro- 
nę polityki rządu rosyjskiego wobec Fin- 
landyi. 

Różne. 


Petersburgq— W związku z zawzleniem 
się domu Zalemana, został pociągnięty do 
odpowiedzialnośi sądowej za bezczynność 
członek zarządu miejskiego—Zmiejew. 

Petersburg. —W kuluarach Dumy twier- 
dzą, że opracowany przez Radę Państwa 
projekt prawa o staroobrzędowcach nie znaj- 
dzie w Dumie aprobaty. Prace komisyi p.- 
jednawczej w tej kwestyi będą bezowocne 
i rząd prawdopodobnie zmuszony będzie za- 
stosować art. 87. 

Patersburg.— Zostało ctwarte Lowarzy- 
stwo byłych wychowańców kollegium Gala- 
gana. Na człoaków honorowych wybrano: 
hr. Lamsdorfa i Żyleckiego. 

Petersburg. — „Znamia* stara się prze- 
konać Stołypina, że komisya w sprawie po 
rozumienia się polsko-rosyjskicgo dąży do 
stworzenia związku słowiańskich republik. 

Odesa.—Sąd wojenno okręgowy w spra- 
wie napadu zbrojnego na pocztę w Choci- 
miu, podczas którego skradziono 7,900 ru- 
bli, zabito wcźnicę, oraz raniono dwóch u- 
rzędników— skazał 4 bandytów na powie- 
szenie, 2 na ciężkie roboty na lat 15 i 10, 
1 na 6 mies'ęcy więzienia i 3 uniewinnił. 

Petersburg.—W korpusie chabarowskim 
dwaj kadeci z trzeciej klasy, zarzuciwszy 
stryczek na szyję jednego ze swych kole- 
gów, dostali się na szafę i zaczęli ciągnąć 
za sznur. Egzekucyi w porę przesz%odzono. 
Wyjaśniono, ża kadeci nie mieli zamiaru 
wieszać kolegi, lecz chcieli sę tylko zaba- 
wić jego kosztem. 

Kadetów uniewinniono. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie z dn. 19 maja. 


Przewodniczy książę Wołkoński. 

Oświadcza on, że przeglądająz steno- 
gram wczorajszy, spostrz gł, iż podczas prze- 
mówienia Rodiczewa wśród hałasu jeden 
z posłów do Dumy pozwolił obie obrazić 
słownie mówcę. (Głosy na lewicy: „To Woła- 
dimirow*). Przepraszam Dumę, żem nie do- 
słyszał tego wczoraj i nie ukarał odpowie- 
dnio winowajcy. Nie przez łajanie, które 
w Dumie jest niedopuszczalne, dowodzi się 
kulturalności i dobrego wychowania. Duma 
rozum e, że nie mogę wykluczać człowieka, 
którego nie ma w tej chwili, wyrażam tylko 
moje głębokie oburzenie z powodu tego, że 
takie fakty mogą mieć miejsca. (Hucane 
oklaski). 

Na porządku dziennym projekt prawa 
o dodatkowem corocznem  asygnowaniu 
887,600 rb. na roboty kancelaryjne dla 
miejscowych instytucyi włościańskich. Pro 
jekt prawa został przyjęty na 1'/» roku 
z wykiuczesiem 500,000 na potrzeby kance- 
laryjne i rozjazdy naczelników ziemskich. 

Przyjęto bez dyskusyi 6 drobnych pro- 
jektów prawa, w tej liczbie projekt prawa o 
skasowaniu wniosków prokuratora w spra- 
wach cywilnych i projekt prawa o wysoko- 
ści podatku czynszowego dla Syberyi w o0- 
kresie 1910 — 1912 r. 

Dziubiński, Niekrasow, Kutler i Kara- 
ułow, wskazując na prueciążenie włościan- 
skiej ludności Syberyt podatkami i nieści- 
słość danych statystycznych, oświadczają się 
przeciwko projektowi prawa i żądają zacho- 
wania dawnej wysokości podatku czynszo- 
wego. 

Wiceminister finansów Pokrowskij 
twierdzi, że materyał cyfrowy, na którym 
rząd oparł omawiany projekt prawa, jeżeli i 
ma jakie niedokładności, to tylko dlatego, 
że rząd dążył raczej do zmniejszania, niż 
powiększania podatków (oklaski na prawicy). 

Miahkij wnosi poprawki, mające na 
celo zniżenie wysokości podatku. 

Prezes  komisyt finansowej Lerche 
twierdzi, że obowiązkiem komisyi finanso- 
wej jest dążność do równomiernego opodat: 
kowania. 

Pietrow 3 w imieniu trudowików 0- 
świadcza się przeciwko projektowi prawa, 
motywując swe stanowisko ubóstwem miej- 
scowej ludności przesiedleńczej. 

Po przemówieniu Karaułowa, który 
jest aa wyłączeniem gnb. jenisejskiej z o- 
mawianego projektu, Dama przyjmuje pro- 


wieństwa, projekt prawa o wprowadzeniu jekt w redakcyi komisyi finansowej. 


ziemstw w guberaiuch zachodsich nie nada- 
je się do przyjęcia. Prawica zamierza z po- 
mocą opozycyi obalić cały projekt. 
Narady prawicy. 
Patersburg.—Na naradzie posłów z pra- 


Prezydent ogłusza wniosek prezydyum, 
dotyczący postawienia na porządku dzien- 
nym posiedzenia piątkowego sprawozdania 
kumisyi finlandzkiej o porządku rozpatrywa- 
nia prawo iawstwa ogólnopaństwowego. 

Bułat w imieniu trudowików proponu- 


wicy stwierdzono, że wobec rozłamu wejje odłożyć rozpatrywanie projektu do jesie- 


frakcyi październikowców, prawica odegra 
w Dumie rolę decydującą. Z powodu zmie- 
nionej sytuacyi, postanowiono nie robić ża- 
dnych ustęp tw październikowcom. Zapadła 
również uchwała obalenia projektu prawa 
o wprowadzeniu ziemstw w krajn Zacho- 
dnim, w razie, jeżeli podczas drugiego czy- 
tania tego projtktu zostanie zmniejszoną 
ilość radnych duchownych. 


W sprawie śmierci Buturiina. 


Petersburg. — Jeżen ze świadków ze- 
znał, iż w nocy zjawił s.ę do doktira Pan- 
czenki jukiś nieznajomy mężczyzna, który 
widocznie starał się zachować „incognito*. 

Prowadzone jest energiczne śledztwo 
w sprawie podejrzanej śmierci pacyenta Pan- 
cienki. 

Petershurg. — Wyjaśniło się, że lekarz 
Bulurlina, Panczenko, oraz szwagier tegoż— 
Lassi, porozumiewali się ze sobą za pomocą 
depesz cgfrowanych, które też zostały wy- 
kryte podczas rewizji. 

, Krązą wersye, że jakoby za otrucie Bu- 
turlina Panczenko miał ctrzymać od Lassi'e- 
go pół miliona rubli. 

Zostało stwierdzone, że Vanczenko pod 
pozorem odwiedzin lekarskich porozumiewał 
się w Wilnie z Lassim. 

Wezorej dokonano ekshumacyi zwłok 
Baturlina. 


Wysiedlenie Heliodora. 


„Petersburg. — Rada miasta Carycyna 
czyni starania w celu wysiedlenia z miasta 


ni., Rozpoczynając obrady nad projektem 
f nlandzkim, Duma zabiera sę do sprawy 
brudnej, ciemnej i hapiebnej, wywołanej w 
celu zgnębienia uczciwego i pracowitego na- 
rodu dla dogodzenia rosyjskim czarnym se- 
cinom (oklaski na lewicy). 

Milukowa dziwi pośpiech, z jakim tak 
ważny projekt prawa usiłują niektórzy wnieść 
pod obrady Dumy. 

Według oświadczenia br. Cz'rkasowa 
konjunktury polityczne są tego rodzaju, że 
do jesieni projekt powyższy utrzymać się 
nie da. Czyż można, opierając się na tak 
przypadkowej kombinacji, dążyć do pośpiechu. 
Takie stawianie kwesty! mie jest dowodem 
mądrości państwowej. (Oklaski na lewicy). 

Hr. Uwarow uważa, że przedewszyst- 
kiem należy zaznajomić się z finansową i po- 
lityczno-ekonomiczną stroną projektu. 

Krupienskij uważa, że kwestya finlan- 
dzka ma pierwszorzędne znaczenie państwo- 
we, że odkładanie jej byłoby występkiem 
przeciwko narodowi [inlandzkiemu. Pora. już 
ustalić stosunki normalne pomiędzy Finlan- 
dyą a Rosyą. (Oklaski na prawiey). 

Markow 8gi uważa za niezbędne po 
twierdzić już istniejący ustrój 1 udowodnić, 
że Finlandya jest pod panowaniem Rosyt. 
Duma spełni swój cbowiązek i nie posłucha 
tych, którzy się sprzedali żydom i inorod- 
com. (Oklaski na prawicy). 

Kuzniecow w imieniu frakcyi s. d 
oświadcza, że pośpiech przy rozpatrywaniu 
projektu [iplandzkiego szkodliwym jest dla 
interesów większ ści narodu rosyjskiego. 


Urzeciywistnienia jego życzą sobie 130.000 
obywateli ziemskich i rosyjska burżuazya. 
(Oklaski na lewicy). 

Duma większością głosów przyjmuje 
propozycyę prezydyum. 

Posiedzenie odłażono do g. 9 wieczór. 


Wieczorne posiedzenie Dumy z d. 19 maja. 


Na wieczornem posiedzeniu przewodni- 
czy Guczkow. 

W dalszym ciągu toczy się dyskusya 
nad interpelacyą w kwestyi nieprawomocrej 
działalności policyi podczas pobierania od 
włościan zal-głości podatkowych. 

Bakin, kontynując w dalszym ciągu 
rozpoczęte na poprzesniem posiedzeniu | rze- 
mówienie, uzasadnia interpelacyę na pod- 
stawie dokumentów. Na zakończenie mów- 
ca prosi Dumę o przyjęcie formuły, którą 
zaproponują k.-1., a która zawiera Życzenie 
zarządzenia w tej sprawie dochodzenia są- 
dowego. 


Astrachancew uważa wyjsśnienia rządu 
za niedostateczne i wskazuje na działalność 
władz miejscowych, które zamiast zbadania 
sprawy i ukaranią winnych, zarządziły cały 
szereg środków represyjnych względem go- 
sety „Wiatskaja Riecz*, która ujawniła bez 
prawną działalocść policyi. (Oklaski na le- 
wicy). 

Po przemówieniu Zipiagina, który za- 
pomocą całego szeregu przykładów udową- 
dnia, żą dochodzenie w tej sprawie, prowa- 
dzone przez urzędników ministerstwa spraw 
wewnętrznych, było tenden”yjne — posiedze- 
nie zamknięto. 

Następne posiedzenie odbędzie się w 
piątek. 


Rada Państwa. 
Posiedzenie z d. 19 maja. 


Rada pod przewodnictwem Gołubiewa 
przystępuje do drugiego czytania projektu pra- 
wa o wynsgradzaniu okaleczałych robotni- 
«ów i urzędników w przemysłowych i te- 
chnicznych instytucyach ministerstwa finan- 
SÓW. 

R:.ferent Tripolitow wskazuje, że wię 
kszość komisyi dążyła do pogodzenia projektu 
z prawem z da. 2 czerwca 1903r., ostrzega 
przed dwoistem prawodawstwem robotniczem 
i konstatuje w projekcie błąd, polegający na 
rozszerzeniu prawa o wynagrodzeniu za ka- 
lectwa na prazowników handlowych i robo- 
tników. 

Baron Ikskuł, przedstawiciel mniejszo- 
ści komisyi uważa, że niema podstaw do 
porównywania danego projektu prawa z 
prawodawstwem,  dotyczącem robotników. 
Nalega on, by rozszerzyć ulgi na okalecza- 
łych_robotnizów instytucji, podlegających 
ministerstwu finansów. 

Wiceminister finansów Nowickij wyja- 
śnia motywy przyznania większych ulg ro- 
botnikom i urzędnikom pracującym w in- 
stytucyach rządowych. Popiera cn opinię 
Dumy Państwowej, a w ostateczności przy- 
staje na zdanie większości komisyi. 

Krasowskij twierdzi, że niema powodu 
do rcztaczania specyalnej pieczy nad pracu- 
jącymi w sklepach monopolowych, ponieważ 


praca tych ostatnich nie jest połączona z. 


niebezpieczeństwem dla życia i ci pracowni- 
*y są dostatecznio zabezpieczeni. , 

Po przemówieniu Pichno i Wasiljewa, 
którzy oświadczają s.ę za nadaniem jaknai- 
więzszych ulg urzędnikom ministerstwa fi- 
nansów, Rada przyjmuje art. 1, 52, 2 i 6, a 
następnie po odrzuceniu poprawki Qzierowa 
art. 7 i 13 w redakcyi większeści komieyj. 

Przyjęty zostaja w redakcyi Dumy, pu 
przemówieniu wiceministra finansów Ikskiu 
ls, Wasiljewa i referenta, art. 14, który wy- 
znacza pensyę niezdolnym do pracy dzie- 
ciom robotników, 

Większeść pozostałych artykułów pry- 
jętą została w redakcyi większości komisyi. 

Na tem posiedzessie zamknięto; następ- 
ne dnia 20 maja. 


Petersburg —Wedlug wiadom Świ, Za- 
siągniętych przez „Torg. Prom. Gazetę“, 
widoki na urodzaj do dnia 10 maja przed- 
stawiały się jak następuje: pszenica ozima— 
dobra w guberniach południowo-zachodnich: 
chersońskiej, taurydzkiej, ekaterynosławskiej 
i częściowo w prowiucyi drńskiej, w gu- 
bernii połtawskiej, na pólnocy Kaukazu i w 
większej części okręgu północno-zachodnie- 
go; stan pszenicy ozimej nie zadawalający 
w niektórych okolicach gubernii tulskiej, 
riazańskiej i woroneskiej. Urodzaj żyta ozi- 
mego wypadł pomyślaie w tych samych o- 
kolicach, co i urodzaj pszenicy; nadto przed- 
stawia się dobrze w guberniach kurskiej, 
orłowskiej, tambowskiej, saratowskiej, peu- 
zeńskiej a również w części gubernii sa- 
marskiej, jarosławskiej, nowcgrodzkiej i 
smoleńskiej, stan żyta oziniego niezadawa- 
lający w gub. riazańskiej, kazańskiej i czę- 
ściowo w gub. tułskiej, tambowssiej. niże- 
goredskiej, symbirskiej, moskiewskiej, wło 
dz:mierskiej, ołoniecziej i woroneskiej Zbo- 
ża jare przedstawiają się dubrze w guber- 
niach pmładniowo-zachodnich i noworosyj- 
skich, w północnym Kauksze, w gubsr- 
niach małorosyjskich, tambowskiej, sarè- 
Łowskiej,j a także w niektórych okolicach 
gubernii samarskiej, ufimskiej, permskiej, 
jarosławskiej oraz w pojedyńczych guber 
niach północno zachodnich; stan zboża jare- 
go niezadawalający w gubernii ełonieckiej, 
a także miejscami w gub. kazańskiej i wiac- 
kiej. W innych guberniach Kosyi Earopej- 
skiej widoki na urodzaj są zadawalające, 
jak również na Syberyi;, w Azyt środkowej 
iw Kraju Zukaukaskim dobre. 

Petersburg —O g. 12 ej m. 30 po połu- 
dniu Najjaśniejszemu Panu przedstawiła się 
rumuńska deputacya wojskowa. Po przed- 
stawieniu w półokrągłej sali pałacu Aleksan- 
drowskiego odbył» się Śniadanie, na którem 
byli obecni: Najjaśziejszy Dan, deputacya 
rumpńska, ambasador rumuński, ministro- 
wie—Dworu, spraw zagranicznych, wojny 
iinne ozoby. 

Odesa—Zmarł zasłużony profeser uni- 
wersytetu, Kononowicz. 

Petersburg. — Komisya do spraw fin- 
landzkich w Radzie Państwa postanowiła, 
aby członkowie ftnlandzkich iastytucyi pra- 
wodawczych brali udział w rozpatrywaniu 
wszelkich spraw wogóle, a nie ograniczali 
się wyłącznie sprawami finlandzkiemi. 

Ryga.— Dhong skludy towarów na sta- 
cyi Ręga. s 

Kiszyniów.—W miejsziem T-wie kredy- 


spraw budżetowych i 
zażądały wyjaśnienia, 


h pozyczka 1%05 r. . . * w. 
50 


rcalizacyj; ku końcowi giełdy akcye 
mocnie; z premtówkami stało, 


towem wykryto roztrwonienie 100 tys. rb. 
Aresztowano kasyera i buchaltera. 

Mińsk.—W Łojowia, w pow.rzeczyckim, 
a | 4 wypadki zarłabnięcia na cho- 
arę. 

Tyfliis—Dnia 30 sierpnia w Karsie od- 
będzie się poświęcenie pomnika, wysiawione- 
go ku uczczen u pamięci poległych podczas 
wzięcia twierdzy w 1887 roku. Pomnik 
przedstawia piramidę, nà szczycie której 
stoi żołnierz ze sztandarem rosyjskim. 

Czernihów. —Sąd wojenny skazał na ka- 
rę śmierci Borsukowa za udział w zabój- 
stwie, dokonanem w 1907 roku w futorze 
braci Gukowych. 

Odesa. — W warsztatach towarzystwa 
opieki nad biednemi dziećmi żydowskiemi, 
które przyjmowało obstalunki intendentury, 
rewizya senatorska wykryła 6 tys. arszy- 
nów płótna, które pozostało od ostatniego 
obsialunku. 

Petersburg.--Senat zarządził dochodze- 
aia pierwiastkowe w sprawie działalności 
byłego wice-gubernatora uralskiego Korhu- 
towskiego, który zarządzał instytucyami ko- 
mitetu uralskiego kuratoryum trzeźwości 
i byłego sekretarza legoż kuratoryum Cze- 
stogorowa, którzy są oskarżeni z pun. 2, 
3 części, 354 i 358 art. kodeksu karnego. 

Petersburg. — Uzyskano pozwolenie pa 
zwołanie w 1910 roku w Odesie pierwszego 
zjazdu działaczy na polu aeronautyki. 


Berlin. — Kanclerz Rzeszy złożył San- 
Guliano wizytę, która przeciągnęła się dość 
długe. 

Berlin. — W nowym pałacu odbył się 


obiad na cześć belgijskiej pary królewskiej. 


Do stołu król belgijski prowadził cesarzową 
niemiecką, następca tronu niemieckiego kró- 
lowę belgijską. Na obiedzie znajdowali się 
wszyscy obecni książęta i księżniczki, kan- 
clerz, von Schoen i ambasador belgijski. 
Teheran— Agitacya przeciwko Sepąch- 


darowi wzmaga się. Przewidziany jest o- 
stateczny upadek jego gabinetu. 


Poczdam.— Podczas obiadu w nowym pa- 


łacu następca tronu wzniósł toast za zdrowie 
belgijskiej pary królewskiej, przyczem wyraził 
ubolewanie, że cesarz nie mógł osobiście po- 
witać wysokich gości. Książę wyraził na- 
dzieję, 


że goście przekonają się o szczerej 
orzyjaźni Niemiec dla nich i dla ich kraju, 


oraz wyraził zadowolenie z powodu pomyśl- 
nego rozstrzygnięcia trudności przy uregu- 
lowaniu granicy pomiędzy niemieckiemi ko- 
loniami w Afryce Wschodniej a krajem 


Kongo. 


Konstantynopol. — Ambasador turecki 
w Atenach telegratuje do Porty: „Wenizelos 


oznajmił konsulom mocarstw opiekuńczych, 
iż posłom muzułmanom zezwolono wziąć u- 
dział w zgromadzeniu, 


zis nie wymagając od 
nich składania przysięgi. —Sędziowie muzuł- 
manie i urzędnicy pełnią swoje obowiązki 


i nie rą narażeni na żadne przykrości“. 


Wiedeń. — Komisye parlamentarne do 
obrony państwowej 
dlaczego wysłane zo- 
stały wojska z Galicyi, Bukowiny, Morawii 


t Styryi do miejsc zaludnionych przez niem- 


ców, rumunów i słowaków z chwilą rozpe- 
caccia tam, wyborów do parlameniu węgier:, 
skiego. Minister obrony państwowej obiecał 
zainterpelować w tej sprawie węgierskiego 
ministra wojny. 

Frankfurt nad Menam — Do „Frankfur- 
ter Zeiłusg* donoszą z„Kalkuty: „Wetoraj 
w nocy w Lagor dokonano napadu na ins- 


pestora policyi w cbwili, gdy ten znajdował 
się na dachu własnego domu. Inspektorowi 
roztrzaskano czaszkę“. 


Giełda Petersburska. 


Dn 19 mżja 1910 r. 
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44-07 Listy zast. Kiiowst. B. Żiam, , 901,2 
410,0 Listy zast. Padlaw. B. Zom. . YW a 
5% pozyczk. prem. 1864 r. . . . . . 435 
2 A A LT hn, a. s44!]ą 
50 cbl prem. Szlach Banku 5 31613 
Akcye Peterzhnrsk. Międzynar. Komerc. 416 

„  Potersh, Dyskont.-Pożyczk, , . . 514 

„  BRosyjsk. dla Handlu Żew. .- 4023 

»  [-wxa Qdławn stali „Sormowo” . 142 

„  Arausk. Jłuisk. Hah , z 117 

„  Połt-Wsh. koi. zel, PPŁ 220 

„  Futiłowsk, . © mJ E 129] 

„  Bakihsk. T-wa Naflow. M. 260 

„ Kijowskiego Bankn Ziemskiego 631 

” 

LJ 

” 


„Hartman > ma 220 
.  1041/,—10 5% 
104 


s 1906 r. 6 e km 
„oj świadeciwa włościańskie , e . » e 100 4 
DJa pozyczka 190% z. . . ; 1C4" * 


Usposobisnie na całoj linii słabe pod wpływem 
kolejowo nieco 


G'EŁDY ZAGRANICZNE. 
0 = 
Dnia 19 go maja 1910 r. 


Wypłaty na Petereborg . 216.723 
Kars weksiowy na Petersburg na 8 dni —.— 
4/,0/, pożyczka 1905 r. . "10020 


Beriln 


mJ 


40/, renia państwowa 1894 r  . 91.40 
Rosyj. bil. kredyt. 100 rub, „ 216,65 
Dyskonto prywaine = , à 3YE 
Usposobienie trwałe. 
Wiedeń. 5% pożyczka rosyjska 1906 r. 10400 
Paryz Wypłaty na Petersburg: 
Cena najniższa . 26600 
Cena najwyższa . a 5 . 204.00 
40/, renia panstwowa 1894 r. 9210 
41/07, pożyczka 41909 r. - „ 101.12 
50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . J64.10 
Dyskont prywatne . . a 2/5 
Uspowobienie spokojne. 
Londyń. 5%g pożyczka rosyjska 1806 r. . z= 
4'/40/, pożyczka rosyjska 1909 r. — 
Ameterdam 5%, pożyczka rosyjska 1006 r. — 
E 84 a  19u9 r. — 


ROZMAITOŚCI. 


Latawcen przed sąd. Z Londynu depeszują: 
Graham Wnite, który swego czasu Lezskutecznie wspuł- 
ubiegał się z Pau'hanen o nagrodę 260 tysięcy marek 
za podróż latawcem z Londynu do Manchester, oskar- 
żoBy został przed :ądėm w Wokingu za zhyt szybką 
jazdę samochodem Termin procesa naznaczcno na 
ubiezłą sobotę. White puścił się z Brooklandu na swym 
latawcu w podroż do Wokingu ną termin i wylądował 
tamże szczęśliwie przed gmachem sądowym ku alema- 
łemu ździwieniu mieszkańców. » 

Ta brawura nie uratowała go jedaak przed zasą- 
dzeniem. Lecz riezdetermnowaay tem. wsiadł znów 
na swój nspowietrzny welikuł i peszybował do Brook- 
lardu. Takiego rekordu z pewn-ścią jeszcze nie było. 


0.4.4. NAN... £ 


K 


0 Teatr Polski w Kijowie. 


PAL. 


Sztuka teoretycznie uznaje tylko jeden 
idsał—piqkno. Wszeika tendencya, wszelkie 
schlebianie modzie i gustom publiczności 
dla artysty jest wstrętne samo przez się. 

Lecz sztuka n'e tylko dla dusz artysty- 
cznych istnieje, a sztuka dramatyczna bar- 
dziej niż inne musi się iiczyć z gustem pu- 
biiczności i znakomity teoretyk sceny d-r 
Hageman słusznie twierdzi, że znajomość 
gustów publiczności danego miasta jest nie- 

zbędną dla kierownika teatru. 

SEETCRU pun |iczngść zapatruje się na 
tastr jako mu Zródło rozrywki jedynie i sta- 
re hasła w redaju ridendo castigat mo- 
res już wsblakły i nikogo mie przekonają, 
uni do bywania w teatrze nie zachę ą. 

Ha prowadzony ideowo, a teki tylko 
jest możliwy i potrzebny w Kijowie, napo- 
vsa i tę tradntść, że musi nie tylko "godzić 
nie Zawsze kulturalne i estetyczne gusta pu- 
biiezności z wymaganiami sztuki, ale musi 
jeszcze uwzględni:c pewną 'tendencyę i cele 
tych, którzy na teatr łożą. Teatr polski w 
Kijowie aaen być katedią popularną 

mowy polskiej, tak ielitrściwie nieraz ka 
leczonej, winen być krzewicielem myśli 
naszych wiesz:zów, myśli polsk ej! 

Salę teatralną wypełnia publiczność 
różnorodna, a więc bywa təm i publiczność 
wykwiutna w znaczenia kulturalnem, o wy: 
rebionyin i wydelikaconym smaku, dla któ- 
rej teatr powinien przygotować ucztę odpo- 
wiednią. 

Poważne miejsce 


zaimuje w teatrze | rozdzielić. 


którą nie dość jest bawić, ale należy kształ- 
cić, dla której należy obok współczesnych 
wystawiać i utwory dziś już nie bawiące 
szerokiej publiczności, stanowiące jednak e- 
poke naszej twórczości dramatycznej i lite- 
rackiej. Największą część publiczności sta- 
nowią ci, którzy nie przyszli do teatru an 
szukać subtelnych wrażeń, ani się czegoś 
uczyć, ale po prostu bawić się—i tych także 
brać należy pod uwagę. 

Nie można ominąć i tej publiczności 
składającej się z osób rzadko w teatrze by- 
wających, ale niezmiernie na teatr wrażli- 
wych, tak zwanej publiczności galeryowej. 

Publiczności tej niestety polski teatr 
prawie że nie posiada. A szkoda, bo ta pu 
bliczność tak skora do łez, jak i łatwo wy- 
buchająca kaskadą śmiechu, nie tylko jest 
ulubioną przez aktorów, ale tej kulturalnej 
rozrywki potrzebuje. 

Mówi się, że tę publiczność trudao jest 
do teatru ściągnąć—nie przeczę, ale ścią- 
gnąć ją do teatru mrżna, dowodem wysta- 
wienie „Dziadów“ Mickiewicza w końcu ro- 
ku J905, kiedy *, publiczności obecnej na 
„Dziadach* stanowiła właśnie ta publiczność. 

Z tego co wyżej powiedziano teatr pol- 
ski w Kijowie wicien uwzgiędniać cztery 
momezty: 1) artystyczny—dla wykwintnej 
public'ności, 2) dydaktyczny dla młodzieży 
i pragnących się czegoś w teatrze nauczyć, 
8) rozrywkowy dla przeciętnej publiczności, 
szukającej nie utrudzającej rozrywki oraz 
4) pooułarny dla warstw ludowych. 

Te wszystkie cztery momenty 
być uwzględnione w repertnarze i sądzę, 
dając np. ośm przedstawień na miesiąc (pa 
dwa tygodniowo) należy je mniej więcej tak 
Dla tej wymsgajączj, o wyrobio- 


winny 


młodzież, przynajmniej co do liczby osób |nym smaku pubiiczności poświęcić jeden 


wieczór na miesiąc. Moża to być dzień po- 
wszedni, bo ta publiczność ma ezas i stawi 
się zawsze na ucztę artystyczną. Takis wie- 
czory, które nazwijmy artystycznymi, winny 
wypełniać najświeższe utw ry literatury sra- 
matycznej zarówno oryginalne, jak i tłoma 
czone. Tu niedość dać sztukę nie graną 
jeszcze w Kijowie, ale ograną gdzie indziej, 
bo ta publiczność bywa i w Warszawie 1 
za granicą i trzeba jej dać coś, o czemby 
trudno było powiedzieć „widziałem to*. Mo- 
żna czasem na tych wieczorach dać rzecz 
starszą, nawet z klasycznego repertuaru, alə 
wiano to być arcydzieło literatury w wyko- 
naniu bez zarzutu. Na takich wieczorach 
winien królować dramat i poważna kome. 
dya. 

à Przedstawienia, które nazwałem dy- 
daktycznemi, zdaniem mojem, winny się od- 
bywać przynajmniej raz nu miesiąc i najle- 
piej w soboty lub wigilię świąt. 

Repertuar takich przedstawień winien 
obejmować sztuki od klasycznych po współ- 
czesne. 

Nie powinno tu chodzić o premiery. 
ale typowe przykłady danych epok, szkół 
pisarskich i t. p. Sztuki wystawiane na 
wieczorach dydaktycznych winny posiadać 
bezwzględną wartość literacką; 0 wartość 
artystyczną i sceniczną mniej tu chodzić 
powinno. 

Przedstawienie takie winien poprzedzać 
krótki wykład charakteryzujący danego pi- 
sarza, jego epokę i szkołę lieracką, której 
hołdował. 

Przedstawienia popularne najwięcej 
szans powodzenia mają w niedziele i świę 
ta. Poprzedzać ją winna hałaśliwa reklama 
w rodzaju rozdawania kartek przed kościo- 
łam i t. p. 


kekarze calego świata zalecają stale. 


Idealny środek 
przeczyszcza- 
jący dla doro- 
słych i dzieci 


Cona pudełka G65 kop. 


Dom Przemysłowo-Handlowy 


Michat Bakowiiski w Kijowie 


Kreszczatyk Nr 5. 


Telefonu Nr. 927. — 
Poleca: 


Adres telegraficzuy: 


Roboty izolacyjne z micryalów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuze= jĘ c 


ryt. Kicselgur). 


Lampy żarowo-naftowe zewnętrzne i wewnętrzne. 
Cegłę ogniotrwałą <Mar;vil> 


Posadzkę teraxotową «Marywii. 
wysok. wytrzyjnałości 

Posadzkę dębową masywną clajkury>, 
ginalną. 

Blachę dachową czarną i ocynkowaną. 

Biachę falistą i konstrukcye tojze. 


Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 


Kosziorysy, albumy, prospekty 


Dostać można we wszystkich aptekach, 


cEkmbu Kijów». 


Dachówkę marsylską ory- 


ny- 


Dr. 
UWAGA! Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską banderolą z napisem rosyjskim. 


Ins5l 


| 
| 
| 
| 


borze. 
Peterzburska 


watów 


R. M. Herszman. 


Prorexna Nr 2. 


na na żądanie, 


Przyjemny, 
godny, skutecz- 


bayer ès Tarsa, Budapeszt. 


kowe kapelusze pa- 
nama i in. lepszych 
firm w wielkim wy» 


1a- 
bryka bielizny ikra- 


telsf. 282. 


$ 283I LE RERE REIER ES BE 3382823383888238032 


nie bicliznay. Ceny šu- 
mionno i sisto, 15341 

Ś © Nowe wydawnictwa Tow, Wydaw. we Lwowie, & 

Z Dmowski R. Niemcy. Rosya i kwostya polska. Cena rb. 2 

Gd German J. W -Lospodzie pod Trzema Zbojami. sp Lp r 

CO Kleiner J. Dr. Siudja o Słowackim. i +11. 

Makuszyński K. W kalejdoskope. Wydane I „n 2—65 Nr BG 

$3 Płomieńczyk Iwo. Dzicewczęti. Nowolo. p MENU S B R Ary er ac 

2 9 Smrek Józef. Nad |emsnem, 4 W Ż w ric» z 

5 Świderska A. liudio inaczej, Pewsc. A 8) 


E;zystujacy od 1850 roku skład papisru i drukarnia i lvtograf Uziowskiego. 


Antoni Szuster Warszawa, Ho- 


tel Europejski 
po:eca: 


Regəast-y gospodarcze Nagrodzone Wielkim Meda- 
ləm Srebrnym na wystawie przemysłowo-rolarezej w Częstoch?- 
wie w lu09 roku, oraz róż ie Druki Gospodarcze w arku- 
szach, nx lbry i podług nadesłanych wzorow i Wielki wybór 
kwitaryuszy 

Papiery do masła z drukiem i bez. Papiery listowe. 
piśmienne | księgi buchalteryjne. Kalki, Albumy, wyroby galante- 
ryjne I t p. Materyaty pismlenne | :zkołne. 

Nowość!! biora złolw, wie zue, angielskio »0notoc. 

Nowość!! Notesy wykwintne angielskie Walkers'a ze 
spocyalnyjm mezhaniznom do zm'ang kartek zxpisanych na kart- 
ki Gzyste. 

Drukarnia i litografia wykonywa Zaproszenia ślub- 
ne. Menu. Bilety wizytowe, błankiety do stów. czeki i t. p. oraz 
druki gospodarcze według "nadesłanych wzorów. 

Na żadania ze wszy "Ovi druh w regestrowych mogą być 
zrobioce ks azki dowol: ne] gru’ orci. 

Podejmuje się distaw dla msjatków ziemskich i za- 
kładów przemysłowych. 

Wysyłki koloją lub pocztą natychmiastowe. 


Kijowska I** Sala Licytacyjna 


z*twierdzona przez rząd i kaucyonowant. Mreszczatyk Nr 27, telefon 1642. 


Przyjmuje w Komis czas ameni pokoj, towary, duża. 


najrozmaltsze umebl. pokoj., towary, b:żuta- 


wejście od froci. 


PsrRai 


1 


Naj nowszy środ. ie 


Bez chlorku-Bez sody A 


Skład głown.: 


16060 


w Kosowie (ża Kotomyją) 


Otwarta od dnia 1-go ma a do 
października. 


rye i iilue rzec-'v. i przechowanie mebli i t. d. 
Przechowywanie i noekuracyą ed Na i rzoczy z gwarancrą uszkie. M.Włedzimierska 35. 18212 
Opakowanie. przewóz i wysyłka inesi "| Mleczarz-hodowca 


poszukuje posady od 1 lipca r. b. 


Stetrygóly w likalu s.l codziennie od 
Ocena rzeczy w do- 
13:03 


s. M REJA 


Licytacya co tydzień. 


mu— gratis. Piekary, Mikołaj Musial. 


Najlop*zy śródek przeciwko 


pistwom | molon 


SWF” Japoński płyn. 


Pensyonat „ Varsovi 


Duzy (lakon 63 kop.. mały 40 kop. RIN Roe gia Re) da 
Znczedsż i Aucluia poleca, na żądanie dyetetyczna 
ame e | J U R OTA i ja:ska, Pokój z utrzymaniem | 


Za AT T, em wydzisłu Medyczneso. od 73 rb miesiecrnie. 


Przyjmowanie obstalun- 
ków, przeróbki | znacze- 


£ „Starina i Roskosz“ 


Kreszczatyk Ne 36 , 


"HRT = Aptecz. 


GUROKSIE | 


Sprzedaż wszędz Eb 


Kijów +3 u-r-o-t a-i< 


Lecznica 


D-ra. Tarmawskiego 


Mea. Opakowanie, przewóz 


p czta Piatek, gul. kaliska, ma atek 


Jałta 
B.RUTKOWSKIEJ 


Ed 


I J OW 


S K 1 


Repertuar takich przedstawień składać 
się winien ze sztuk ludowych, melodrama- 
tów, wodewilów, tak zwanych „bomb“, wre- 
szcie niektórych sztuk klasycznego repertua- 
ru („Dziady ), a nawet najnowszego np. 

„ Wesele* Wyspiańskiego. 


"Zdaniem wielu kierowników teatru 
przedstawienia ludowo-pooularue psują akto- 
rów, bowiem zachęcają ich do koturnów, 
szarży i t. p. tanich efektów, ale rzeczą kie. |i 
rownika będzie do tego nie dopuścić. Pod- 
kład idenwy wymaga, aby niezależnie od 
normalnych, w czasie świąt uroczystych Bo. 
żego Narodzenia i Wielkiej Nocy przynaj- 
mniej po jednym dniu poświęcono przed- 
stawieniom popularnym. 

Ceny na te przedstawienia powinny być 
minimalne— przeciętna cena nie wyżej pół 
rubla, najdroższy bilet rubla, najtańszy choć 
by 15 kop. i to łącz sie z garderobą. Tylko 
może jakie dwa pierwsze rzędy można Ze- 
stawić dla zwolenników sztuk ludowych i 
imelodramatów z ceną nieco wyższą. Żale 
całbym na takie przedstawienia rozdawać 
gratis pewną | czbę biletów między instytu- 
cye takie, jak Koło kobiet, Tow. Dobroczyn- 
ności i t. p. 

W ten sposób z ośmin przedstawień 
miesięcznie mamy zajętych trzy, które mo- 
gą liczyć na względne przynajmniej powo- 
dzenie. Przedstawienia te będą przezna: z me 
dla specyalnej publiczności; dla publiczno- 
ści, stanowiącej większość przeważającą, 
pozostanie 5 wieczorów, 
dzielne i dwa w dnie pow:zednie. 


Nr 151 


mowatna, co do której wstyd się przyznać, że 
się na niej nie było. Przeważnie na tych przed- 
stawieniach królować będzie farsa i komedya. 
Nowości nie są tu konieczne — wystarczy, 
aby sztuka po raz pierwszy. lub dość da- 
wno była graną w Kijowie. O wartość lite- 
racką i artystyczną sztuki mniej dba ta 
szeroka publiczność. Wymaga ona aby sztu- 
* odegraną została poprawnie, aby wesało 

przyjemnie mogła spędzić wieczór. Wy- 
magania ta zadowolić nie trudno, tylko z 
jednem nie umiano się w Kijowie jakoś u- 
porać. Oto nie można tu sztuk powtarzać! 
Sztuka raz zagrana musi na dłuższy czas 
zejść z repertuaru i chyba po jakim mie- 


siącu. albo dwóch, gdy już trochę o niej 
zapomną, można tęż samą sztukę powtó- 
rzyć. 


O trzeciem powtórzeniu mowy być nie 
może przynajmoiej w danem półroczu. Dla 
tego należy r.zpocząć próby na jakie 2—3 
tygodnie przed rozpoczęciem sezonu. Robiąc 
po trzy próby dziennie (zajmie to 8—9 g0- 
dzin) można doskonale przygotować sześć 
do dziewiesiu premier, a w czasie sezonu, 
dając po 2 przedstawienia tygodniowo, ma 
się ś dni wolnych, w czasie których r biąc 
po 2 próby dziennie można co 3 tygodnie 
mieć cztery nowe sztuki i w ten sposób do- 
piero po dwóch lub nawet trzech miesią- 
cach przystąpić do wznowień, a wtedy wzno- 
wienia prz staną grozić d»fieytem. 


(D. n) T. M. S 


z tych trzy nie- | |ienin= a | a | 


REDAKTORZY 1 wYDAWUT 


Repertuar tych zwykłych przedstawień | 


musi być przeważni e, niemal wyłącznie we- 
soły. Dramat i tragedya prawie, że są tu 
wykłuczone—chyba jakaś nowość roztekla- 


TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


NAJNOWSZA  UDOSKO- E z maz Sp 
NALONA MĄCZKA MLE- A L P | N A a 
a pr DZIECI == 3 
= 1 Kada pussa zapa- «© 
> | uzena shuu marka i ZA Fimis i a 
q = podpisem u ES 
zosi. P. 5. B. Gorochowaja 33. Do nabycia w lep- 


10011 


specyalne pa- 
rowe oczysz- 
szanio ubrań 


Firma nagrodzona 


Za parowe czyszcze- 
nie i farbowanie 


A wełniane, pluszowe, atłasowe j t. d. 
we, szynele, kitle, 
mia bieliznę, kołnierze, 


KORKOWE 


RUBEROID 
CARBOLINEU.A 


Kijów, Prorezna J32, tel. 1324, Zarząd oddział. 


| w pr 


ð czejn zawiadamia Sszanowi 


kliar tola. 
maszynę do mielonia kawy. 


18209! 
WIERZĘ w BOGA 


formal zwykły. 


11550 


ASTER 


da 
11806 


W Kijowie Połudmowo-Rosyjskie 


Ceny 
182 12 


Adr. 
13034 


we. 


p“ walnie, 


1 ine. 


benzynowe 


IK 


szych Ar aj L i składach aptecznych. 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


G. Zajcew 
Wielkim złotym sa | 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu 
obstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 


Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 


inarynarki, peniuary kolorowe i inne. | 
mankiety. Prasowanie według metody zagranicznej. 


materyaly izolacyjna, 
ludowlanych Aponimowego francu kiego I-wa 
vrzemvsłu kcrkowego Paryż — 
Najiepszy dach w świecie, 'draloy m3- 
tryał na dachv i jane pourycia, polisa ubez- 
piecz jak na żelazo, w:elol=t. waran. trwałości. 
»Sukces< fabryki chemicznej Adolf Haufe. 
środek zapobieg. gnciu drzewa oraz Środek lec?n 
dla drzew owocowych. Przedsiawicielstwo i składy--kantor M. G. Kligman 


T EEG RTZ p 


PMA 
Warsztaty 


Kijów, Prorezna 2 


w d. Towarzystwa 
Rosya. 4614 


Firanki, portyery, suknie balo 
rzyjn. do pra 


„WI 


płyty, cegły do celów 


desa. 


| 
Najlep. k 
| pa 


inz. techn. J S. Guzik. lal rykl 


17704 


izol. 


Garnitury 


Autogarage „Savoy 


17825 


Skład Automobiiów 


„Laurin—Clement" i Fiat” 


reparacyjne pod kierunkiom Inżyniera-spe- 


cyalisty, wydelegowanego przez fabrykę. 
KRESZCZATYK 38. 


TELEFON 1718. 


Otwarty w dzień i w nocy. 


Tagi 


Towarzystwo Akcyjne 


mę 


I. Doliński 


ów, Kreszczatyk Nr 22 w dziedzińcu. 
Smł.d główny i fabryka Żylsńaka Nr 29 dom własny. 


aż POLECA: pm. 
Ruston, Proctor & C° 


w Lincolu, Anglia. 


parowe 


nsjiowszej konstrukcyi z lokomobi- 
lami o cisaieniu 10 atmosfer i mło- 


carmiemi u potrójnem czyszczeniu. 


(hrński Magozy 


został przeniesiony chwilowo do lokalu 


dworzu tegoż domu 


Kreszczatyk 4 


Otrzymano najnowszaj konstrukeyi 
Wsaaikie towary, jako też i wyroby cukiernicze 
nabywać možna jak zawsze zę znizką 15 —204, 


18:31 


Biuro elektrotechniczne i skład wszelkich przyborów elektrotechnicz. 


Q9 R Nowy ilustrowany katalog raz Wydawniczego wy- a 
> SE WENNE | ©-ka(T Misia Tirku Ki E. M. WYSOCKIEGO 
Że i 5 4 y LA ) 
wow Buzi E WENDE i S-ka (T. Hizi. TuE aa ge rę R R | | wwa wa ca CI 
14 ke jw E w2 a A W.-Wasylkowska Nr 25, tel. 27-35. 
RR w Aa azawie, Krakowskie Przedm 9. 3 Wykonuija Zd nę elektryczne pod gwarancyą najwyżej sumiennie po dłu- 
IRR BRR 4, i «ję-|goletaiej praktyce zsgranicą | w krajo. Tamże przyjmie się uczuia na brak- 
Ż RIRIS a =i z koma” e Era e iyhe z noczadnej rodziny, 11981 
naprzeciw Lureraitsk:ej uli- | gg a -m 
No 3 cy ponad apieką Marc ù- EE ral 
czyba, tam gdzie teat? Mianowskiego 


NA PAMIĄTKĘ |-szej KOMUNII ŚW. 


KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA 


w pięknych skórzanych opra- 


5 wach cd 1 rb. 20 — 3 rb. 
y BĄDZ POZOROWIONA oraz oprawne w imilacyę 
=, gaa nay. kcšci słoniowej z klamerka- 
a$ VADE MECUM mi lub bez od 2 -- 3 rb. 
zj f rmat miniaturowy. 
m 6. DLA LUDU: 17919 
AŻ) Bóg z Tobą, Perła cnót, Mały ołtarzyk. 


w pióciunnych oprawach po 25 kop, a przy większej ilości 20 rt. 
za sto egzemplarzy. 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczsniem. 


Ksiegarnia LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 


138000 


SALVATOR” W. Borowiki 


Niszczy hez bólu odciski, brodawki i zgrubienia skóry. S*ład główny: Apteka 
W. Borowskiego, TŁOMACKIE IO w Warszawie. 


Żądać wszędzie 


Cow. „JUROTAT“. 


POLSKI MAGAZYN 


gospodarstwa domowego Lamp i Naczyń 


l. Powrozińskiego 


Kreszczatyk 45. 


Samowary, łyżki, ncże widelce i platerowane 

wyroby Ir:get'a i Kruppa, 

alumiaewe, en aliowane. 
celanowe i szklana. 


Angielskie lóżka, umy- 
lodownie pokojowe, amerykańskie 
maszynki do robienia lodów, wanny, prysz- 
nice, kolie, kuchnie naftowo - spirytusowe, 


Brzytwy, Lozyrzki i scyzoryki ze Stali angielskie . 
najlepszych zagranicznych falryk. 17731 


| Ig Ceny fabryczne TĘ 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W.-Wasylczykowska (Drorezna 9) róg Puszkińskiej. 


Naczynia niklo- 
kamienne, por- 


n |. KOMArOWA 


tła. W AK Ag | ko wla ir Ab m 


Gazogeneratory i motory do gazu ssancgo. 
Fabryki „Perkun” w Warszawie. 
Motory naftowe dauisktowe z parowe ochładzaniem 


Endre 


Kosiarki żniwiarki i wiązałki 


łach amerykańskie Walter A. Wooda, 


10,000 


na staln- 

asi 
par 

pończoch 


Rymanów—Galicya 


s>lanka jołowo zelazista. _ Pierwszo- 
rzędny pcnsyonat pod »Matką Bosbąc. 
Dwupiętrowa halla, Pension ud 6 kor. 
dzieci od 2 kor. W pierwszym i trze- 


cim sezonie cony zniżone. lustr. pro- 
spekty wysyła wlaścicinlka Walierówa po 3 pary M 
mj" Z wielką zniżką, 


Student uniwersytetu 


Królewiak przyjmie kondycyę, Mozə 
na czas dłuzszy. Stefan Jar'ęhski pocz- 
ta Kowal gut. warszawskiej. 18924 
100. 000 ; le. TTM pud zakłaa- 

ę, Jednego lub wię cj 
majątków Tea w kijowskiej lub 
podolskiej guh. Bez pośredników. 
Oferty szczegółowa co do wielkoszi 
majątku, warunków oraz długu banko- 
wego pocztą: K'jowska gub st. Bosy- 
Bród Pawłówka. Fr. Th Tłu*howski. 18067 


Student (mei (med. złoty) r rutya korer. . 
przygot. na maturę i egz. do wszys:k. 
klas. 'Teorya i koowers. franc in'em. 
teor. łac. i grec. poszukuja krndyc. na 
lato w domu obywat. (za dobr. EA 
urodz.) Łask. ofer. St. p. Lebedia-za- 
wod. gub. kijows«., doktorowi dla stu- 
denta. 18033 


Mogę przyj. jeda. ucznia zap. opiekę. St 


Utrzym. jaknajlepsze. Mat- 


Ubranka dziecinne letnie, 
Kapelusze, sukienki, 
Kostyumy kąpielowe, "°" 


Koszulki sportowe, pasy i t. p. 
W magazynie 


Czesko-Rosyjskiej Mechanicz. Fabr. 
Wyrobów trykotowych I pończoszn. 


(r. W. Andrle 


Kijów, W,-Wasylkowska 10. 


udent uniwersytetu ostainie- 
go kursu prawa poszuk. v ado- 
wej kondycyi Da WAkacym, luh na re 
aTe mh g kA ko" w ZakrOsIo | TOZTADU Kimnazyów męs- 

obstałunki na KOD- : kich j zeuskich. Wieloletnia praktyka. 
rzy jmuję fary i konno A Adres: Wielka Włodzimierska. Hotel 
Prorezna 24 m. 1. 18132 


2 aPragac Nr 35 dla A. O. 182232 
Hatarzysia ; waso wo. Na wieś 

cławskiej 7 klas. szkoły Handlowej w M.-Włodz. 52 
celu dalszekć kształeeuia poszukuje 
kondycyi na czas dłuższy. Posiadain 
rekomend. Adres: Włocławek, gnb. 
warszawskiej, Wspólna Nr 10 W. Tur- 

kowski. 18165 
A zre zna p R9- 
Poszukiwana jos: rok, 
mająca dobre rekomendacye. Róg Me- 
ryng i Nowej 1 m. 17. Ud g. ika 
D 


WRZ E EE, 
Kupić prag. majątex na lod lu, U- 
krainie sep*r. 150 —300 dz., d ie Zere 
300—600 dzies szczeg. « pisy i ceny 
upr. nadsyłać: Odasa, Kuzniecznt 8 FW TAT 


m. 13 dla G. 18.116 „Kondycy! 4 kursu, polak, królew. 


uzdolniona URN pos. ję”. ulemiec, ma świad. nauczyc. 
potrzebna 


cowa ma podzien. | matem Wyrład. pol. lub rog. Wiel. prak. 
robotę. Róg Me-| Odesa, Bszacua :3. Wł. Zakrzewski. 
ryngowskiej i Nowej 1 m. 17. Od 2—4 
AIG, 


15227 
A m 
N* wyjazd w czasie wakacyi po- W 


<zukują lekeyi, znam jz. franc. 
przedm. z zakresu fimnaz. i mu, (b 
Ucz. szkoły muz. rzad) Znam też atom. 


rutypowany ko.: stud. pol. real posz. kon. 


Może przyg. dokonk. lit. 
m. 4. Gut<owski. 18226 


| Wychowawca 


nauszy.iel stud posiadający chlubne 
'akow. poszuk. lekcyi tu lub na 0. 
S wiatosłavska 9 m. 5. 18220 


N= wyjazd stud., długolet. prakt. 
posz, lek. M:chałow. z-uł, 17 m. 8. 

15228 
latv» 1 lub 2 pokoje 
można z 0b a- 
18224 


Na 
do wyraj. 
Frat ryn. 25 m. 42. 


Odesa. 


dem. WI 


arszawianka pos ukuje miejsca 
pauczycielki, weżwie demi place. 
Instytucka 3 m. 9 od 3—7 wiec. 13233 


39 Biuro p racy” Rz. Kat. Tow. 


Bulw. kudr, Nr 7 m. 15 W. D. 18207 Dobr. Mat- 
i Zytomierska 8, telef. 1788. Rekomond. 
Mieszkanie do odst j | nauczycielki, bony, oficyal., rzemieśln. 
ap eN d i wszelką słuzbę domową. Przy biurze 
6 dużych ych pokoi z wszelkiemi współmieszkanio dla szukających pracy 
w tgodami, elekr. oświotl. obok kosein- młodych kutoliczek p. n. „Sohrenisko 
Is040 S-tel Jadwigi“. 13574 


